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• W 1978 roku PZPR Uczyła 2 928,9 łys. 

członków I 354,6 tys. kandydatów.

1

O W okresie od VII Zjazdu do końca ffl kw, 

1978 roku szeregi PZPR wzrosły e Msko 

450 tys. członków I kandydatów, podczas 

gdy między VI a VII Zjazdem partia wzrosła 

o ponad 183 tys. osób.

PARTIA MIECZYSŁAW KRAJEWSKI

SIŁĄ KIEROWNICZĄ
• Obecnie (1978 rok) robotrdey stanowi® 

46,4 proc, składu PZPR I sq w dej najlicz­

niejszy kategorią społeczno-zawodową.
KLASY ROBOTNICZEJ

M Według danych t września 1977 roku 

kobiety stanowiły 24,8 proc, członków I kan­

dydatów partii, zaś młodzi — do 29 lat — 
21,1 proc.

M 42 proc, ogółu nauczycłefl należy do 

Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej.

utfiai praemłas w straktarse warstwowo-klasowej spo- 
łeosatatwa, s BMweetinis s preeoMai ssseasfs® w tonfo 
klssy robotnicsej.

Z jednej strony mamy tpwawtsy Masyków mar* 
taizmu jasny obraz historjresny misji kJasy robotniczej, 
x drugiej zaś konkretną robotniczą. Jej stopień roz­
woju, zorganizowania oraz system sojuszów przesądzają 
O na ile realny ecojalizm urzeczywistni# dążenie

1 htetoryesne aspiracje panującej w nim klasy robotniczej.
Klasa robotnicza — już po zdobyciu i ugruntowaniu 

iwę jej władzy politycznej — ma do przezwyciężenia trzy 
wielkie sprzeczności dziedziczone pb poprzednim społe­
czeństwie 1 odradzające sią na gruncie społecznego po­
działu pracy.

Po pierwsze — zdobywając władzą, przejmuje ten po­
dział pracy, który ukształtował się w poprzednim nie­
wolniczym, feudalnym i kapitalistycznym okresie.

99G



KRAJ

Toczyła się 

jeszcze wojna
Walki trwały na przedmieściach Ber­

lina, gdy w Moskwie przedstawiciele 
Polski 1 rządu ZSRR podpisywali Układ 
o Przyjaźni, Współpracy i Pomocy Wza­
jemnej. Stało się to 21 kwietnia 1945 ro­
ku.

Dziś, z perspektywy 34 lat, możemy 
stwierdzić, że układ ten był najważniej­
szym, najbardziej dalekosiężnym i per­
spektywicznym międzynarodowym po­
rozumieniem, Jakie kiedykolwiek za­
warł nasz kraj. Był dokumentem o naj­
donioślejszym znaczeniu dla całego po­
wojennego rozwoju kraju, jego teraź­
niejszości i przyszłości.

Oczywiście — w tamtych trudnych 
i skomplikowanych łatach — nie wszy­
scy odnieśli się do niego przychylnie. 
Mieliśmy w kraju określone, wrogie 
Polsce Ludowej siły. Toczyła się ostra 
walka klasowa. Ginęli w niej ludzie: 
członkowie PPR i PPS, bezpartyjni, 
żołnierze 1 cywile, aktywiści Związku 
Walki Młodych. Ci, którzy między in­
nymi właśnie w przyjaźni i współpracy 
z Krajem Rad widzieli bezpieczeństwo 
odradzającego się kraju. Historia do­
wiodła, że tylko i wyłącznie oni mieli 
słuszność.

Tamte lata odbudowy nie wszyscy już 
pamiętamy. Trzeba nam jednak wie­
dzieć, że to właśnie Związek Radziecki 
— mimo że sam był zniszczony — do­
starczył nam pierwsze maszyny i urzą­
dzenia dla naszych elektrowni, fabryk, 
hut, materiały budowlane, dźwigi i sa­
mochody, cement, stal i żelazo oraz 
zboże. Z radziecką pomocą obsiewaliś­
my wówczas nasze pola. Radzieccy żoł­
nierze odbudowywali nasze mosty, szla­
ki kolejowe, rozminowywali miasta 
i wioski. Tak było. I powiedzmy sobie 
szczerze: pomoc ZSRR umożliwiła nam 
szybką odbudowę, a następnie uprze­
mysłowienie kraju w skali, która dziś 
zapewnia naszemu krajowi miejsce w 
pierwszej dziesiątce uprzemysłowionych 
państw świata.

Wraz z upływem lat formy współpra­
cy między obu naszymi krajami prze­
chodzą na wyższy jakościowo etap. Naj­
lepszym tego przykładem jest wybudo­
wanie giganta stalowego — huty Ka­
towice, s£ nowoczesne fabryki domów, 
sprzęt dla rolnictwa i przemysłu spo­
żywczego, maszyny i urządzenia dla 
energetyki. Rozwija się specjalizacja 
i kooperacja. Obejmuje ona wspólną 
produkcję nowoczesnych obrabiarek 1 
samochodów ciężarowych, samolotów, 
ciężkich traktorów, statków i maszyn 
budowlanych. Bardzo ważną dziedziną 
naszej współpracy są surowce. Kraj 
nasz pokrywa na przykład zakupami z 
ZSRR większość swego zapotrzebowa­
nia na ropę naftową i.gaz ziemny. Jak 
ważne są to surowce dla funkcjonowa­
nia państwa, nie trzeba chyba nikogo 
przekonywać. Związek Radziecki pokry­
wa nasze zapotrzebowanie na rudy że­
laza, niklu, aluminium 1 manganu. My 
z kolei eksportujemy do ZSRR węgiel, 
koks, siarkę, cynk i miedź.

Rzecz jasna, nie mogę w tym krótkim 
komentarzu napisać o wszystkich su­
rowcach, które otrzymujemy z Kraju 
Rad. Są to surowce podstawowe, naj­
ważniejsze dla rozwoju naszej gospo­
darki.

Dziś nikogo już nie trzeba przeko­
nywać w Polsce, iż sojusznicza jedność 
i współpraca, oparta na więzi ideowej, 
zwielokrotnia nasze siły, Jak również 
siły wszystkich bratnich krajów socja­
listycznych. (23*)

2 GŁOS MUCflElHSKI

Szansą dla wiejskiej oświaty, jej uno­
wocześnienia, zrównania poziomu » e- 
dukacją w mieście, jest zbiorcza szkoła 
gminna. Wysoko zorganizowana, sku­
piająca fachową kadrę, stwarzająca 
dzieciom i młodzieży warunki pomyśl­
nego startu. Mamy w kraju ponad 1700 
zbiorczych szkól, gminnych. Nie wszyst­
kie spełniają wiązane z ibh powstaniem 
nadzieje, wiele placówek ma dotychczas 
tylko niezbędne minimum warunków 
dla pełnej realizacji ambitnych zadań 
reformy. Bo też niełatwo Jest — mimo 
ogromnych nakładów państwa i pomo­
cy sojuszników szkoły — wydźwignąć 
ją ■ zaniedbań, na jakie wieś skazana 
była przez wieki. Wystarczy proste po­
równanie sprzed lat. Z kraju, w którym 
poważny procent obywateli nie umiał 
czytać i pisać, w niedługim stosunkowo 
czasie Rolska przeobraziła się w kraj 
ludzi kształcących się i wykształconych. 
Naszą dumą jest osiągnięcie prawie peł­
nej powszechności kształcenia na pozio­
mie ponadpodstawowym.

A mimo tych osiągnięć oświata na 
wsi pozostaje wciąż w tyle za miastem. 
Wejście z reformą zmieniło wprawdzie 
ten obraz na korzyść, od kilku lat do­
pływa do środowiska wiejskiego wyso­
ko wykwalifikowana kadra specjali­
stów — jednakże potrzeby są wciąż 
większe od możliwości ich szybkiego 
zaspokojenia.

Prawdziwa trudność szkoły gminnej 
wiąże się z dowożeniem uczniów. W 
ubiegłym roku szkolnym do placówek 
zbiorczych dojeżdżało 380 720 dzieci, 
czyli 81 proc. wszystkich uczniów tych

• Sekretariat Zarządu 
Głównego ZNP określił tema­
tykę posiedzeń plenarnych o- 
raz Prezydium i Sekretariatu w 
II kwartale br. I tak najbliż­
sze plenum w dniu 21 maja, 
poświęcone będzie warunkom 
pracy w instytutach i pla­
cówkach naukowo-badaw­
czych oraz sprawozdaniu fi­
nansowemu i bilansowi za 1978 
rok. Na posiedzeniach Prezy­
dium rozpatrywane będą m.in. 
takie sprawy jak: zapewnienie 
— przez resorty — wypoczyn­
ku członkom ZNP; poprawa 
warunków pracy i życia pra­
cowników oświaty zatrudnio­
nych na wsi; ocena realizacji 
porozumienia między ZG ZNP 
a Ministerstwem Nauki, Szkol­
nictwa Wyższego i Techniki; 
doskonalenie ideologiczno-pe- 
dagogiczne młodej kadry nau­
czycieli akademickich; warun-

Z PRAC 
MINISTERSTWA 
OŚWIATY 
I WYCHOWANIA
• 18-osobową grupę uczest­

ników III Forum Harcerskiej 
Służby Polsce Socjalistycznej 
przyjął członek Biura Poli­
tycznego KC PZPR, minister 
oświaty i wychowania — J6-- 
zef Tejchma. W spotkaniu u- 
czestniczył dyrektor general­
ny MOiW — Stanisław Bohda­
nowicz.

Z dorobkiem poprzednich 
forów harcerskich zaznajomił

■ 15 marca bieżącego roku 
obradowało — działające przy 
ministrze NSzWiT — Mię­
dzyresortowe Kolegium Poro­
zumiewawcze. Na podstawie 
sygnalnych Informacji doko­
nano wstępnej oceny realiza­
cji zadań wdrożeniowych, za­
wartych w Narodowym Planie 
Społeczno-Gospodarczym na 
1978 rok. Pełna ocena tych za­
dań, w oparciu o dane GUS, 
przeprowadzona zostanie w II 
kwartale bieżącego roku.

Przewodniczący obradom 
minister NSzWiT — prof. Ja­
nusz Górski, charakteryzując 
aktualne uwarunkowania roz­
woju społeczno-gospodarczego 
kraju, zwrócił szczególną uwa­
gę na rolę, jaką w wypełnia­
niu zadań stawianych nauce i 
technice odgrywa wprowadza­
nie i upowszechnianie innowa­
cji oraz na potrzebę wykorzy­
stania w tym celu wszelkich 
rezerw produkcyjnych.

Przedyskutowano również 
kwestie związane z sytuacją w 
zapleczu badawczo-rozwojo­
wym przemysłu jako szczegól­
nie ważnym ogniwie w tran­
smisji osiągnięć naukowo- 
-technlcznych do przemysłu 1 
gospodarki.

NASZYM ZDANIEM

SZKOŁA 
NA WSI 

szkól W roku bieżącym wskaźnik ten 
wzrósł nieznacznie. Łatwo sobie wyo­
brazić, jak skomplikowany to problem.

Gros wydatków związanych z dowo­
żeniem pokrywa państwo (200 min zło­
tych), w pozostałej części (70 min zło­
tych) uczestniczy gmina, zakłady pracy 
i częściowo rodzice. Poza transportem 
PKS kursują środki lokomocji Pań­
stwowych Gospodarstw Rolnych, Kółek 
Rolniczych, organizacji społecznych. 
Wysiłek jest znaczny, a mimo to rezul­
taty nie zadowalają. Dzieci dowożone są 
nieregularnie i to nie tylko z powodu 
niesprzyjającej aury; także częstych o- 
późnień w komunikacji PKS, niedo­
skonałego sprzętu Kółek Rolniczych czy 
PGR, nie najlepszych dróg lokalnych itp. 
I choć z roku na rok następuje znacz­
na poprawa, to generalnie sytuację uz­
drowić może dopiero produkcja autobu­
sów, przeznaczonych wyłącznie na uży­
tek szkól. W przyszłości — i to już 
niedalekiej — każda placówka zbior­
cza mieć będzie własny, wygodny śro­
dek lokomocji.

Z ŻYCIA 
ORGANIZACJI 
ZWIĄZKOWEJ

ki pracy 1 życia pracowni­
ków gospodarczo-obsługo-
wych, ekonomiczno-admini­
stracyjnych i inżynieryjnych; 
stan przestrzegania przepisów 
o stosunkach pracy; program 
konferencji teoretyczno-peda- 
gogicznych w roku szkolnym 
1979/80, wkład ZNP w kształ­
towanie socjalistycznych sto­
sunków międzyludzkich; wy­
nalazczość pracownicza.

• 10 kwietnia br. odbyła się 
w katowickiej Filii Ośrodka 
Usług Pedagogicznych i So­

cjalnych oraz w Oddziale ZG 
ZNP uroczystość z okazji 75- 
-lecia urodzin wybitnego dzia­
łacza nauczycielskiego ruchu 
zawodowego, wieloletniego 
prezesa Zarządu Okręgu ZNP 
w Katowicach, kol. Feliksa 
Józefowicza. Wśród zgroma­
dzonych współpracowników i 
działaczy oświatowych znaleźli 
się przedstawiciele wojewódz­
kich władz partyjnych, admi­
nistracyjnych i związkowych. 
Jubilat otrzymał list gratula­
cyjny od członka Biura Poli­
tycznego, I sekretarza KW 
PZPR w Katowicach, tow. 
Zdzisława Grudnia. W imie­
niu ZG ZNP życzenia przeka­
zał wiceprezes Władysław Wa- 
wrzynowski.

* 10 kwietnia przekazano 
do użytku Dom Nauczyciela w 
Katowicach posiadający 40

ministra naczelnik ZHP — Je­
rzy Wojciechowski. Uczestnicy 
III Forum podzielili się wra­
żeniami z jego obrad, doświad­
czeniami z pracy wychowaw­
czej z młodszymi dziećmi, o- 
siągnięciami w niesieniu po­
mocy tziw. sierotom społecz­
nym, otaczaniu opieką ludzi 
starszych i chorych.

Dziękując swym młodym 
gościom za przybycie, minis­
ter J. Tejchma wyraził prze­
konanie, że III Forum HSPS 
będzie dla organizacji harcer­
skiej nowym bodźcem do jesz­
cze lepszej pracy.
• Na odbywającą się w 

dniach 20—22 kwietnia br. w 
Pradze Konferencję Nauczy­
cieli Czechosłowacji — udała 
się delegacja polskich oświa­

towców w składzie:Władysław 
Kata — zastępca kierownika 
Wydziału Nauki i Oświaty KC 
PZPR, Czesław Banach — wi­
ceprezes Zarządu Głównego 
ZNP, Włodzimierz Sak — I 
sekretarz Komitetu Zakłado­
wego PZPR w Ministerstwie 
Oświaty i Wychowania.

— W Warszawie odbyła się 
w dniach 18—20 kwietnia br. 
doroczna krajowa konferencja 
dyrektorów studiów wycho­
wania przedszkolnego i wizy­
tatorów KOiW poświęcona o- 
mówieniu najważniejszych za­
gadnień w zakresie szkolenia 
kadr dla przedszkoli.

Uczestnicy konferencji wy­
słuchali referatu prof. dr. hab. 
Zbigniewa Pietrasińskiego „O 
niektórych innowacjach w

Z PRAC 
MINISTERSTWA 
NAUKI, 
SZKOLNICTWA 
WYŻSZEGO 
I TECHNIKI
■ Minister NSzWiT, prof. 

J. Górski powołał — decyzją 
z 18 marca br. ■— zespoły eks­
pertów do prac nad modelem 
szkoły wyższej w Polsce. De­
cyzja określa ramowy zakres i 
podstawową problematykę 
prac poszczególnych zespołów, 
jak również Ich składy osobo­
we.

Naczelnym zadaniem eespo- 
lów jest aktualizacja i uzupeł­
nienie materiałów analitycz­
nych oraz wypracowanie ocen 
odnośnie problematyki objętej 
zakresem ich pracy, a nastę­
pnie przygotowanie wstępnej 
werejjl raportu na temat per­

spektywicznego modelu uczel­
ni.

Bieżąca koordynacja pracy 
zespołów oraz przygotowanie 
syntezy całości ich opracowań, 
powierzona została dyrektoro­
wi Instytutu Polityki Nauko­
wej; Postępu Technicznego i 
Szkolnictwa Wyższego.

B W odpowiedzi na list I 
sekretarza KC PZPR, Edwar­
da Gierka odbyła się 29 marca 
br. w Warszawie narada kie­
rowniczego aktywu resortu 
nauki, szkolnictwa wyższego i 
techniki. Jej celem było omó­
wienie głównych kierunków 
działania resortu, mających 
szczególne znaczenie dla dal- 

*szego umocnienia roli nauki w 
podnoszeniu efektywności gos­
podarowania.

W wyniku dyskusji, prowa­
dzonej w oparciu o referat 
ministra NSzWiT oraz końco­
we wystąpienie uczestniczące­
go w obradach członka Biura 
Politycznego KC PZPR, prze­
wodniczącego Rady Państwa, 
prof. Henryka Jabłońskiego — 
ustalono, że w najbliższym 
czasie naczelnym zadaniem 
jest pełne wykonanie Uchwa­

A póki co, należy wykazywać więcej 
niż dotychczas troski o warunki dowo­
żenia dzieci do szkół. Wyrażać się to 
powinno nie tylko w usprawnieniu or­
ganizacji przewozów — choć to sprawa 
podstawowa. W parze z tym iść muszą 
prace nad zorganizowaniem w szkołach 
zbiorczych pełnej opieki nad młodzieżą. 
Zapewnienie wszystkim dojeżdżającym 
warunków, w których mogliby po u- 
ciążliwej podróży wygodnie oczekiwać 
ną lekcje lub odjazd do domu. Niezbęd­
ne są więc pomieszczenia rekreacyjne, 
świetlica, a latem dobrze funkcjonują­
ce boisko do gier i zabaw. A po dru­
gie — dzieci dojeżdżające muszą obo­
wiązkowo otrzymywać w szkole gorą­
ce posiłki, choćby najskromniejsze. 
Brak dożywiania oraz pomieszczeń do 
wypoczynku i schronienia przed zim­
nem i deszczem przynosi szkody pod­
wójne: zagraża zdrowiu uczniów i godzi 
w ideę szkoły gminnej.

Naszym zdaniem, w każdej szkole 
można z powodzeniem zapewnić dzie­
ciom opiekę i gorący posiłek. W tej 
sprawie rodzice na pewno nie odmó­
wią pomocy, trzeba ich tylko do tej 
współpracy zachęcić. Uważamy, iż dla 
zaniedbań w tym zakresie, które tu 
i ówdzie występują, a które są wyra­
zem niedowładu organizacyjnego, nie 
może być żadnego usprawiedliwienia. 
I za to trzeba konkretnych ludzi roz­
liczać. Wsi potrzebna jest dobra szkoła, 
a nie Jakakolwiek. Warto więc rozwa­
żyć to wszystko w trakcie przygotowań 
do nowego roku naukil 

miejsc noclegowych. Dom 
przeznaczony jest przede 
wszystkim dla nauczycieli stu; 
diujących, a następnie dla wy. 
cieczek nauczycielskich 1 
szkolnych.

Ta pożyteczna 1 godna na­
śladowania inicjatywa możli­
wa była do zrealizowania dzię­
ki połączonym wysiłkom 
Związku i władz oświatowych. 
Przed trzema laty ówczesny 
inspektor szkolny w Katowi­
cach, kol. Julian Czajkowski, 
przekazał miejscowej Filii 
OUPiS i Oddziałowi ZG ZNP 
budynek szkolny, który nas­
tępnie zaadaptowano na cele 
noclegowe. Otwarcia obiektu 
dokonał wiceprezes ZG ZNP, 
Władysław Wawrzynowski w 
towarzystwie przedstawicieli 
władz partyjnych, administra­
cyjnych, oświatowych i związ­
kowych.

pracy dydaktycznej”. Omawia­
no następnie m.in. sprawy do­
tyczące integracji i korelacji 
treści przedmiotów zawodo­
wych w studiach wychowania 
przedszkolnego. Dyrektorzy 
SWP ze Szczytna. Krakowa, 
Gdyni i Warszawy przekazy­
wali swoje doświadczenia z 
nauczania grupy przedmiotów 
pedagogicznych, artystycznych, 
praktyk pedagogicznych, zajęć 
pozalekcyjnych i pozaszkol­
nych. Organizatorzy konfe­
rencji — Departament Kształ­
cenia Ogólnego MOiW—prze­
kazali zebranym informacje 
IKN na temat zmian progra­
mowych w SWP oraz informa­
cję WSiP dotyczącą podręcz­
ników i innych wydawnictw 
przeznaczonych dla potrzeb 
studium.

ły XII Plenum KC PZPR, a 
zwłaszcza zadań wynikających 
z rządowego harmonogramu 
realizacji uchwały.

Wykonanie uchwał XII 1 
XIII Plenum KC PZPR stwo­
rzy nie tylko warunki do op­
tymalnego wykorzystania o- 
siągnięć nauki i techniki W 
podnoszeniu efektywności gos­
podarowania i jakości pracy, 
lecz także zapewni możliwość 
właściwego wytyczenia zadań 
i przygotowania odpowiednich 
warunków ich realizacji w 
programie społeczno-gospo­
darczego rozwoju kraju w la* 
tach 1981-1985. Członkowie 
kierownictwa i sekretarze or­
ganizacji partyjnych uczelni 
oraz innych jednostek resortu, 
uczestniczący w naradzie, zo­
bowiązani zostali do zapozna­
nia z treściami narad kolek­
tywów pracowniczych i podję­
cia realizacji ustalonych W 
trakcie obrad zadań.

W naradzie wzięli również 
udział: kierownik Wydziału 
Nauki i Oświaty KC PZPR — 
prof. Jarema Maciszewski oraz 
przewodniczący Zarządu 
Głównego SZSP — Stanisław 
Gabrielski.



OGŁASZAMY NOWY KONKURS! W OGNIWACH 
TERENOWYCH

całym kraju przygotowujemy się sto 
nbcbodów 35 rocznicy powstania Polski 
Ludowej. W ciągu tych lat dokonaliśmy 
(jziela na miarę pokoleń. Przeobraziliśmy 
nasz kraj w nowoczesne, prężne, dynamicz­
nie rozwijające się socjalistyczne państwo 
nrzemyslowo-rolnicze, w którym ludziom 
iyje się coraz lepiej i szczęśliwiej. Ten 
olbrzymi postęp mógł zostać dokonany 
dzięki rozumnej, dalekowzrocznej, poko­
jowej polityce naszej robotniczej partii, 
współpracy z bratnimi socjalistycznymi 
i postępowymi krajami świata, a przede 
wszystkim dzięki ofiarnej pracy milionów 
Polek 1 Polaków. Nie szczędziliśmy trudu, 
aby tworzyć, budować, rozwijać i przeobra­
żać nasz kraj zarówno w sferze gospodar­
czej, społecznej, kulturalnej, naukowej, oś­
wiatowej... Właśnie oświatowej, w której 
otrzymaliśmy spadek wprost przeraża­
jący. Dziś — kiedy patrzymy na nasze 
szkoły, dorodną, wykształconą młodzież — 
aż wierzyć się nie chce, że w latach 1944— 
—.1945 mieliśmy w kraju około 3 milio­
nów analfabetów.

Od pierwszych dni Polski Ludowej jej 
najbardziej ofiarnymi budowniczymi byli 
nauczyciele. To Wy. nauczyciele, zaszcze­
pialiście młodzieży głęboką ideowość, na­
wyki rzetelnej pracy i dyscypliny, rozwi­
jaliście jej samodzielność, inicjatywę i wo­
le nowatorskiego działania. Tak było wte­
dy, w tamtych pierwszych latach tworze­
nia Polski Ludowej, tak jest i dziś. To 
Wy, nauczyciele, stanęliście w pierwszym 
szeregu w walce o przekształcenie czło­
wieka, jego światopoglądu, sposobu my­
ślenia o kraju, przyszłości. Czyniliście to 
w tamtych pierwszych latach w szczegól­
nie trudnych warunkach. Wiemy o tym. 
A jednak nie załamaliście rąk. Wierzyliś­
cie, że Wasz trud przyniesie owoce. I przy­
nosił. Z każdym dniem, tygodniem, mie­
siącem, rokiem stawało się lepiej.

Tamte, pierwsze historyczne dni chcemy 
przypomnieć. Szczególnie ten pięrwszy 
dzień, w którym rozpoczęliście naukę 
w nowej, polskiej, socjalistycznej szkole! 
Napiszcie nam o tym. Tytuł naszego kon­
kursu brzmii:

JAK ZAPAMIĘTALIŚCIE

TEN PIERWSZY DZIEŃ

W WOLNEJ POLSKIEJ SZKOLE

PO MROCZNYCH LATACH OKUPACJI?

Jedna z pierwszych szkól w Warszawie, -w 1945 roku Fok CAF
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Warunki konkursu nie są skomplikowane. Wymagają 
tylko jednego: dobrej pamięci. Napiszcie. nam więc — 
Wy, którzy rozpoczynaliście wtedy, w latach 1944—1945 
naukę w szkołach:

Jak zapamiętaliście ten pierwszy dzień w wolnej, pol­
skiej szkole, po mrocznych latach okupacji?

Jakie były te pierwsze chwile w szkole, klasie?

$ Jak brzmiały Wasze pierwsze słowa skierowane do 
młodzieży, dzieci, studentów?

# Jaki był nastrój tego właśnie dnia w klasie, szkole, 
gronie pedagogicznym?

Napiszcie nam o tym wszystkim! Na Wasze prace ■— nie 
przekraczające 7-8 stron maszynopisu — czekamy do 
20 czerwca 1979 roku. Decyduje data stempla pocztowego. 
Na kopercie dopiszcie tytuł konkursu. Nasz adres: „Głos 
Nauczycielski", ul. Spasowskiego 6/8, 00-389 Warszawa.

Nagrody

Autorom najciekawszych prac Jury Konkursu przyzna 
następujące nagrody:

I nagroda — 6 tys. zł 
dwie II nagrody po 4 tys. zł 
trzy III nagrody po 2 tys. zł

Czekamy na Wasze wypowiedzi. Nagrodzone prace opu­
blikujemy w numerze „Głosu Nauczycielskiego", który 
przygotowujemy na Lipcowe święto XXXV-lecia PRL.

# Sekcja Plastyczna Klubu Nau« 
czyciela w Łasku (woj. sieradzkie), 
kierowana przez Marię Gradowicz, 
była inicjatorem wzruszającej im­
prezy dla dzieci wymagających 
wzmożonej opieki i specjalnej troski. 
Dzieciom tym członkinie sekcji wrę­
czyły własnoręcznie wykonane upo­
minki. Przy tej okazji młodzież 
Szkoły Podstawowej nr 1 w Łasku 
wystąpiła z programem artystycz­
nym przygotowanym pod kierun­
kiem Krystyny Lach, (montaż lite­
racki) i Jadwigi Szmigiel (muzyka).

R) Bardzo dużą aktywność przeja­
wia Sekcja Emerytów przy Radzie 
Zakładowej ZNP w Bytowie, woj. 
słupskie. Liczy ona 84 członków. ■ 
Planowane założenia działalności za 
rok 1978 zostały całkowicie zrealizo­
wane. Dodać warto, że wszystkie po­
dania i wnioski tak o zapomogi, jak 
i sanatoria zostały załatwione pozy­
tywnie.

Na ostatnim zebraniu plenarnym 
powołano Sekcję Historyczną. Zada­
niem jej będzie ankietyzowanie naj­
bardziej zasłużonych nauczycieli-e- 
merytów, zbieranie dokumentów do­
tyczących rozwoju szkolnictwa na 
ziemi bytowskiej od najdawniej­
szych czasów do chwili obecnej.

9 Z inicjatywy KW PZPR w 
Słupsku, Inspektoratu Oświaty i 
Wychowania oraz przy współpracy 
Rady Zakładowej ZNP w Bytowie, 
powstanie Muzeum Szkolnictwa 
Polskiego w Ploto wie., które będzie 
filią bytowskiego Muzeum Pomorza 
Zachodniego. Przewodniczący Rady 
Zakładowej ZNP miasta i gminy By­
towa, kol. Franciszek Rudnik, na­
wiązał kontakt z Radami Zakłado­
wymi ŻNP w Kościerzynie, Kartu­
zach, Chojnicach i Złotowie i przy 
ich pomocy gromadzone będą ekspo­
naty do wspomnianego muzeum. 
Nauczyciel e-eftneryci zadeklarowali 
swój czynny udział nie tylko w zor­
ganizowaniu muzeum, ale także w 
uzupełnianiu nowymi eksponatami 
Izby Pamięci Narodowej w Liceum , 
Ogólnokształcącym w Bytowie.
9 12 marca bieżącego roku w loka­

lu ZNP w Zgierzu odbyło się spotka­
nie koleżeńskie dla pracowników ad-

*. ministracji i obsługi z okazji Między­
narodowego Dnia Kobiet. W spotka­
niu uczestniczyły koleżanki ze 
wszystkich placówek oświatowych w 
Zgierzu. Obecni byli również: in­
spektor oświaty i wychowania, Bar­
bara Linkiel, dyrektor Miejskiego 
Zespołu Ekonomiczno-Administra­
cyjnego Szkół, Tadeusz Majchrzak, 
prezes Miejskiej Rady Zakładowej 
ZNP, Stanisław Gięrnalczyk, sekre­
tarz Halina Matusiak oraz kiero­
wniczka Klubu ZNP, Danuta Bana- 
siak.

Spotkanie upłynęło w bardzo ser­
decznej atmosferze. Uświetnili ten 
wieczór artyści scen łódzkich.

SOLIDARNOŚĆ
KLASY 
ROBOTNICZEJ

90 lat temu, w 1889 r., I Kongres II 
Międzynarodówki podjął uchwałę, iż 
1 maja obchodzony będzie jako święto 
klasy robotniczej; miało ono być mani­
festacją międzynarodowej solidarności 
proletariatu w walce przeciw kapitali­
stycznemu wyzyskowi. Ta walka zna­
czyła całe dziesięciolecia i w wielu kra­
jach trwa nadal. W jakże innych dziś 
jednak toczy się warunkach.

W następstwie burzliwego rozwoju 
ruchu robotniczego w okresie po ił woj­
nie światowej można dziś wyliczyć set­
kę krajów świata, w których działają 
partie robotnicze; istnieje przeszło 90 
partii komunistycznych, a potężną siłą, 
stanowiącą oparcie dla całego między­
narodowego ruchu 'robotniczego, jest 
wspólnota krajów socjalistycznych. Nie 
ma dziś żadnego z ważnych problemów 
świata, który można by rozwiązać bez 
udziału socjalistycznej wspólnoty, wy­
stępującej w imieniu i w interesie wszy­
stkich postępowych sił, w trosce o przy­
szłość całej ludzkości.

Jak wiadomo, podstawowym proble­
mem naszych czasów jest zapewnienie 
światu pokoju. Bo groźba nowej pożo­
gi nie została odsunięta od ludzkości. 
Jednak narody nie są bezsilne, są w 
stanie przeciwstawić się siłom milita- 

ryzmu, znajdując oparcie w
nej polityce pokojowej krajów socjałia- 
mu. Że Europa przeżywa najdłuższy w 
swej historii okres pokoju — nie jest 
przypadkiem, lecz wynikiem tego, iż 
socjalizm przekształcił się w potęgę ma­
terialną i siłę moralną, wywierającą 
wpływ na politykę światową.

Dzięki temu, dzięki swemu nieustan­
nemu rozwojowi gospodarczemu, dzięki 
swej polityce zagranicznej, zmierzają­
cej konsekwentnie do umocnienia po­
kojowego współistnienia — państwa 
socjalistyczne odgrywają istotną rolę w 
zapobieganiu nowej wojnie światowej, 
w umacnianiu bezpieczeństwa, w roz­
woju procesu odprężenia.

W tych działaniach znajdują — mimo 
istniejących i znanych różnic poglądów 
i stanowisk w różnych sprawach — po­
parcie światowego r4uchu robotniczego. 
Znamienny wyraz swemu stanowisku w 
tej sprawie dała Konferencja Partii Ko­
munistycznych i Robotniczych Europy 
w 1976 r. z udziałem przedstawicieli 29 
partii, którzy w przyjętym dokumen­
cie podkreślili „zdecydowaną wolę 
swych partii, aby — uwzględniając linię 
polityczną wypracowaną całkowicie sa­
modzielnie i suwerennie oraz przyjętą 
przez .każdą partię zgodnie z warunka­
mi społeczno-gospodarczymi, polityczny­

mi 4 specyfiką narodową własnego kra­
ju — prowadzić nadal konsekwentną 
walkę dla zapewnienia pokoju, demo­
kracji i postępu społecznego, co jest 
zgodne ze wspólnymi interesami klasy 
robotniczej, sił demokratycznych i mas 
ludowych wszystkich krajów”.

Ta berlińska konferencja była jedną 
® wielu odbytych w ostatnich latach 
konferencji i spotkań regionalnych 
partii komunistycznych i robotniczych, 
jednym z przejawów internacjonali- 
stycznego współdziałania bratnich par­
tii. Jest to właśnie wynik ustaleń, od­
bytej 10 lat temu w Moskwie, Narady 
Partii Komunistycznych i Robotniczych 
z udziałem przedstawicieli 75 partii.

W przyjętym wówczas dokumencie 
stwierdzono, że „naturalnymi formami 
współpracy bratnich partii są dwustron­
ne konsultacje, regionalne spotkania, 
narady międzynarodowe, przeprowa­
dzane zgodnie z zasadami przyjętymi w 
ruchu komunistycznym. Obecnie, gdy w 
międzynarodowym ruchu komunistycz­
nym nie ma ośrodka kierowniczego, 
szczególnie wzrasta znaczenie dobro­
wolnej koordynacji działań w interesie 
.pomyślnego rozwiązywania zadań”. ’

W ostatnich latach odbyło się dzie­
siątki ważnych, i wiele roboczych, spot­
kań tego typu, a wszystkie one są świa­
dectwem intemacjonalistycznej współ­
pracy, jedności dążeń milionów komu­
nistów na całym świecie.

Internacjonalizm proletariacki, jed­
ność działania ruchu komunistycznego 
mają ogromne znaczenie. Stanowią o 
roli i pozycji tego ruchu w świecie. Mó- 

wS o tym L. Breżniew na wspomnianej 
konferencji berlińskiej: „Co się zaś ty­
czy internacjonalizmu proletariackiego 
—- to znaczy solidarności klasy robot­
niczej, komunistów wszystkich krajów 
w walce o wspólne cele, ich solidarności 
z walką narodów o wyzwolenie naro­
dowe 1 postęp społeczny, dobrowolnej 
współpracy bratnich partii w warun­
kach ścisłego przestrzegania równości 
praw i niezależności każdej z nich — 
to uważamy: taka partyjna solidarność, 
której chorążymi już od przeszło stu lat 
są komuniści, również w naszych cza­
sach zachowuje w całej rozciągłości swe 
wielkie znaczenie. Solidarność ta była 
i jest potężnym i wypróbowanym orę­
żem partii komunistycznych i ruchu 
robotniczego w ogóle”.

Świętując 1 Maja w warunkach kraju 
socjalistycznego, nie zapominajmy, że 
dla milionów ludzi pracy na świecie jest 
to dzień walki o należne im prawa. I 
dlatego nic nie traci ze swej aktualności 
zawołanie: „Proletariusze wszystkich 
krajów, łączcie się!”. Pomyślna przysz­
łość świata będzie zależała od spełnie­
nia ideałów, jakie zostały wypisane na 
sztandarach ruchu robotniczego. A ich 
spełnienie — od solidarnej walki sze­
rokich mas ludzi pracy.

WIESŁAW KODYM
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PARTIA
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KIEROWNICZA 

KLASY 

ROBOTNICZEJ

PLAKATY 1-MAJ OWE wy­
konane ' przez Wydawnictwo' 
Artystyczno-Graficzne

Reprodukcja; CAF

(Dokończenie ze str. 1)

Chodzą tu o podział na klasy produkcyjne, przywiązane do 
tworzenia materialnych podstaw życia i na klasy panujące, 
dbające o optymalizację, życia z punktu widzenia własnych 
interesów, rezerwujące dla siebie kierownictwo całokształ­
tem życia duchowego. #

Po drugie — na przemysłowym poziom^ rozwoju orga­
nizacja pracy przestała być wynikiem dobrowolnej koope­
racji producentów, a zaczęła być kooperacją przymusową. 
Techniczno-technologiczna logiką aż do wysokoprzemy- 
słowego etapu narzuca robotnikom rytm i podział pracy. 
Wcześniej w procesie produkcji rola robotnika ogranicza 
się głównie do przemysłowego. wykonawstwa. Kreatywną, 
organizacyjną stroną procesu produkcji zajmuje się inte­
ligencja techniczna. Utrzymuje się więc nadął różnica po­
zycji społeczno-zawodowych między robotnikiem-wyko- 
nawcą, wielkoseryjnym producentem a kadrą kierowniczą 
oraz inteligencją techniczną.

Wreszcie po trzecie — fabryczna organizacja pracy roz­
dzieliła miejsce konsumpcji (dom) od miejsca pracy (fab­
ryka). Ten podział sięgnął głęboko w sferę ludzkich mo­
tywacji — po *to się pracuje, aby móc konsumować. Praca 
w fabryce jest sferą konieczności, dom jest królestwem 
wolności, w którym konsumuje się, wypoczywa i po prostu 
żyje.

Te trzy sprzeczności zawarte w ukształtowanym, na 
przemysłowym poziomie rozwoju, społecznym podziale 
pracy, stawiają proletariat w sytuacji, w której proces 
jego wyzwolenia wymaga optymalizacji życia w produk­
cyjnej, konsumpcyjnej, duchowej i politycznej płaszczyź­
nie.

Nie dlatego marksiści podnoszą problem wyzwolenia 
klasy robotniczej, że ukochali w szczególny sposób tę 
klasę, ale dlatego, że emancypacja robotników, rozwiązanie 
tych trzech sprzeczności jest warunkiem wyzwolenia ca­
łego społeczeństwa; Wyzwolenie proletariatu oznacza wła­
śnie wydźwignięcie się człowieka, wydźwignięcie człowie­
czeństwa.

Z tęgo punktu widzenia klasa robotnicza jest klasą, 
która nie może inaczej niż politycznymi metodami zdobyć 
władzy ekonomicznej czy władzy duchowo-ideologicznej. 
Musi ona wcześniej uchwycić władzę polityczną i nieu­
stannie czynić z niej narzędzie swojej emancypacji. Jest 
to ta sama teza, którą klasycy sformułowali jako koniecz­
ność zachowania państwa dyktatury proletariatu. Ewo­
lucja politycznej władzy proletariatu dokonuje się stop­
niowo w miarę jak dojrzewa klasa robotnicza, zarówno 
jako klasa produkcyjna, jak i jako klasa panująca. Jeżeli 
mamy rozwiązać problem emancypacji klasy robotniczej 
aż do końca, to problem władzy politycznej musi być 
ciągle problemem centralnym.

Klasa robotnicza na każdym etapie swego rozwoju co­
raz szerzej podejmuje działalność w sferze organizacji 
umysłowego i twórczego życia narodu. Także w sferze 
działalności organizatorskiej klasa robotnicza zajmuje po­
woli dominujące miejsce. Cały czas jednak działa ona za 
pośrednictwem swojej awangardy, swojej partii. Sojusz 
z inteligencją, obok sojuszu z chłopami, jest^centralnym 
problemem władzy klasy robotniczej.
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Inteligencja na różnych etapach rozwoju sił wytwór­
czych jest inaczej ustawiona w stosunku do klasy robotni­
czej. Otóż, aż do wysokoprzemysłowego etapu rozwoju 
sił wytwórczych inteligencja w istocie „zapisuje” się do 
klasy robotniczej na zasadzie akceptacji prezentowanego 
przez marksizm i przez kląsę robotniczą systemu wartości. 
Inteligent, wstępując do partii, zapisuje się na służbę kla­
sie robotniczej. Dopiero wysokoprzemyslowa technika 
i procesy wyrosłe z rewolucji naukowo-technicznej poz­
walają na powstanie inteligencji w łonie samej klasy ro­
botniczej, inteligencji będącej nowoczesnym wysoko wy­
kwalifikowanym typem robotnika.

Wysokoprzemysłowy typ klasy robotniczej jest więc w 
stanie udźwignąć znacznie więcej z historycznych zadań 
proletariatu niż wczćsnoprzemysłowy i przemysłowy typ 
klasy robotniczej — zaczyna reprezentować coraz więcej 
interesów tradycyjnie przywiązanych do innych grup.-

Powtórzmy: na przemysłowym poziomie klasa robotni­
cza jest w stanie wchłonąć w swoje szeregi chłopstwo 
i rzemieślników, zaś na wysokoprzemysłowym poziomie 
także inteligencję. Stąd powstają przesłanki, aby klasa 
robotnicza, właśnie jako klasa panująca, stawała się gru­
pą społeczną zapowiadającą przyszły model społeczeństwa 
bezkłasowego oraz przejście od państwa dyktatury pro­
letariatu do ogólnonarodowego państwa klasy robotniczej.
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Ogólnonarodowe państwo klasy robotniczej powstaje nie 
przez rozpłynięcie się klasy robotniczej, lecz przez rozwój.

©
Utrwalanie wiodącej roli klasy robotniczej i jej partii 

w kształtowaniu programu rozwoju społeczno-gospodar­
czego i organizowaniu produkcyjnej jedności podstawo­
wych sił społecznych — jest niezbędnym warunkiem 
awansu cywilizacyjnego całego narodu i przezwyciężenia 
występujących w ńim konfliktowych dążeń w stadium 
nieantagonistycznym. Trzeba zdawać sobie sprawę z tego, 
że przejście od socjalizmu do komunizmu wymaga prze­
zwyciężenia wielu sprzeczności między różnymi grupami 
zawodowymi społeczeństwa. Elementem polityki społecznej 
partii jest między innymi znalezienie najlepszych rozwią­

zań wtórnego podziału dochodu narodowego w warunkach 
dyferencjacji płać, koniecznych społecznych kompromi­
sów.

Podstawową funkcją partii jest zatem rola organiza­
tora podstawowych sił narodu, skupionych wokół klasy 
robotniczej, jako: a) najliczniejszej, b) wytwarzającej zde­
cydowaną większość produktu narodowego, c) konsek­
wentnie, konstruktywnie krytycznej, stawiającej opór 
próbom odradzania kapitalistycznych układów oraz sty­
mulującej nieustanny rozwój w kierunku pełnego wyzwo­
lenia człowieka pracy, a więc w kierunku komunizmu. 

Dotychczasowe doświadczenia wykazują, że naruszenie 
tej podstawowej zasady marksistowskiej teorii społecz­
nego rozwoju, według której podstawowym celem produk­
cji jest awans całego społeczeństwa, poprzez awans klasy 
panującej — klasy robotniczej, zawsze prowadzi do za­
hamowania rozwoju gospodarczego kraju. Nie tyle zysk, 
wzrost produkcji, wzrost płacy jest tym ostatecznym ce­
lem, dla którego ludzie podejmują działalność produkcyj­
ną — ile rozszerzona reprodukcja społeczeństwa socjali­
stycznego mieszcząca w sobie, z założenia, wzrost docho­
dów realnych ludności itd.

W praktyce dają się wyróżnić następujące, wzajemnie 
powiązane i uwarunkowane płaszczyzny .rozszerzonej re­
produkcji społeczeństwa socjalistycznego.

Płaszczyzna pierwsza — produkcyjna. Chodzi tu o awans 
produkcyjny podstawowych klas społecznych, rozumiany 
wielopłaszczyznowo, jako pełne zatrudnienie, a następnie 
dostęp do coraz bardziej twórczej, humanizującej pracy oraz 
jako proces usuwania z produkcji i czynności z nią zwią­
zanych tych elementów, które są szczególnie uciążliwe, 
niszczące człowieka. Awans produkcyjny podstawowych 
klas tworzy więc materialne przesłanki zmian w struktu­
rze społecznej.

Płaszczyzna druga — socjalno-bytowa. Chodzi o to, aby 
produkcyjnej aktywności ludzi pracy towarzyszyło odpo­
wiednie zaspokojenie podstawowych konsumpcyjnych po­
trzeb. Chodzi o awans społeczny podstawowych klas pro­
dukcyjnych oraz o możliwie jak najpełniej zegalitaryzo- 
wąny — niezależny od istniejącego zróżnicowania, a obli­
czony na miarę potrzeb rodzącego się poziomu Sił wytwór­
czych — proces kształcenia dzieci i młodzieży,

Płaszczyzna trzecia — polityczna. Jest wynikiem zmia­
ny miejsca w społecznym procesie reprodukcji materialnej 
i reprodukcji społeczeństwa. Zakłada wzrost udziału mas 
wytwórców w sprawowaniu władzy oraz wzrost ich Udzia- . 

,łu w bezpośrednim zarządzaniu sprawami produkcji 
i sprawami publicznymi. Chodzi także o proces awansu 
politycznego i społecznego kadr robotniczych dla potrzeb 
planowo unowocześnionej gospodarki i innych sfer dzia­
łalności ludzkiej.

Efektem tych wszystkich przemian jest stopniowe prze­
zwyciężanie i likwidowanie pozostałości różnic klasowych, 
umacnianie socjalistycznych stosunków społecznych.

Narzędziem skupiania przez partię podstawowych sil 
narodu wokół programu rozwoju jest marksizm. Dzieje 
się tak mimo występujących sprzeczności w rozwoju i ist­
niejących nieantagonistycznych interesów społecznych. 
Nauka marksistowska spełniać musi w szerszym niż 
uprzednio stopniu dwie przede wszystkim funkcje:

— teoriopoznawczą — poprzez wykrywanie podstawo­
wych prawidłowości rozwoju i wybieranie w drodze eli­
minacji najbardziej efektywnych rozwiązań. Należy przy 
tym pamiętać, że zadaniem naukowców jest przedkładanie 
alternatywnych, propozycji, a nie uzurpowanie sobie pra­
wa wyrokowania o ich wyborze. W kapitalizmie decyzje 
wydaje oligarchia burżuazyjna, u nas — klasa robotnicza 
i jej partia;

— wychowawczo-integracyjną, upowszechniającą w 
społeczeństwie wiedzę o celowości przyjętego programu 
działań i demaskującą istotę sugestii i rad na temat „udo­
skonalania socjalizmu”, wywodzących się z burżuazyjnych 
kuźni teoretycznych i ośrodków dywersyjnych.

Partia, jako kierownicza siła narodu, organizator spo­
łecznego procesu myślenia, uogólniając doświadczenia lu­
dzi pracy —- szczególnie klasy robotniczej i innych klas 
produkcyjnych — staje się jedyną siłą zdolną do ustaląr 
nia zasad „socjalnych kompromisów” między podstawowy­
mi silami całego narodu. Partie robotnicze i komunistycz­
ne będą wiięc — podobnie jak na etapie uprzemysłowie­
nia — świadomie i planowo kierować nie tylko rozwojem 
gospodarczym, ale także przemianami w społecznej i kla­
sowej strukturze narodów. Tworząc perspektywę komu­
nizmu w skali międzynarodowej na płaszczyźnie produk­
cyjnej, socjalno-bytowej i społeczno-politycznej, partie te 
stają się organizatorem dynamicznego procesu rozszerzo­
nej reprodukcji społeczeństwa socjalistycznego i podsta­
wową gwarancją skuteczności walki ludzi pracy o dalszy 
rozwój wspólnoty socjalistycznych narodów w kierunku 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego i komunistycz­
nego.

MIECZYSŁAW KRAJEWSKI
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Śmiało podnieśmy sztandar nasz w górę, 

Choć burza wrogich żywiołów wyje. 

Choć nas dziś gnębią siły ponure, 

Chociaż niepewne jutro niczyje...

IM
ROK 1905. Byłem wtedy młodym ehłop- 

eem, mieszkałem z rodzicami i rodzeń- 
gtwem w Warszawie, na Woli, w partero­
wym, drewnianym domku przy ulicy Wol­
skiej, którego właścicielami byli państwo 
Kryszkowie.
• Zapamiętałem niektóre wydarzenia z 
tamtego 1 Maja. Robotnicza Wola demon­
struje — zwarty tłum mężczyzn i kobiet 
w pochodzie, z czerwonymi sztandarami 
1 transparentem kieruje się w stronę uli­
cy Chłodnej, I nagle oddziały kozaków. 
Świszczą nahajki, błyskają szable. Demon­
stranci obrzucają kozaków kamieniami 
wyrywanymi z bruku jezdni. Cios za cios. 
Rżenie koni, okrzyki. Tętent kopyt koń­
skich wzmaga się, nadciągają nowe oddzia­
ły, robotniczy tłum pierzcha, cofa się. Ale 
po chwili znów się zbierają, pojawiają się 
czerwone sztandary, rozbrzmiewają hasła: 
„Precz z caratem!”. Huk strzałów, tym ra­
sem leje się krew. Są zabici i ranni.

Mój starszy brat też organizuje na pod­
wórku demonstrację. Zbiera chłopaków. 
Mogą nasi rodzice demonstrować, możemy 
i my. Ktoś przynosi drzewce, ktoś —- ka­
wałek czerwonego płótna. Piszą farbą ha­
sło i całą gromadą ruszają na ulicę. W tym 
momencie wraca ojciec. Poszedł w ruch 
pas. Dostało nam się, a szczególnie star­
szemu bratu, Adamowi.

Demonstracje 1-majowe z lat 1919—•' 
—1924, w których uczestniczyłem, od­
bywały się pod hasłem obrony republiki 
radzieckiej, jednolitego frontu walki ro­
botniczej, żądania pracy, chleba i wolności 
słowa. Wokół sztandarów Komunistycznej 
Partii Robotniczej Polski i Związku Mło­
dzieży Komunistycznej skupiało się naj­
więcej ludzi. Na trybunach pojawiali się 
mówcy, przemawiając w imieniu KPRP, 
PPS, ZMK i klasowych związków zawo­
dowych. Demonstracje tych lat kończyły 
się zazwyczaj tak samo, jak w 1905 roku, 
za czasów carskich, masakrą naszych to­
warzyszy. Karabiny i bagnety walczyły 
przeciwko pięściom. Lała się robotnicza 
krew.

Na całe życie pozostała mi w pamięci 
demonstracja 1-majowa w 1924 roku.

W mieście panował ożywiony ruch, na 
ulice wyległy tłumy odświętnie ubranych 
robotników, podążających do punktów 
zbiórek. Od czasu do czasu przeciągały 
piesze i konne patrole policjantów. Ludzie 
zatrzymywali się, czytając rozklejone na 
murach odezwy Komunistycznej Partii Ro­
botniczej Polski. Na rogu Wrontej 1 Chłod­
nej policja, za pomocą drabiny strażac­
kiej, starała się ściągnąć czerwony sztan­
dar zatknięty na fabrycznym kominie. Ze­
brało się przy tym wielu gapiów. Nagle 
pojawiły się ulotki Warszawskiego Komi­
tetu KPRP. Wyczuwało się gorącą atmo­
sferę.

Około godziny 12.00 — na długo przed 
terminem wyznaczonym na demonstrację 
—• kilkutysięczny tłum zapełnił Senator­
ską i Bielańską. Dostęp do Placu Teatral­
nego zamknięto kordonem policji. Jednak 
demonstranci, rozproszeni przez policję, 
przedostawali się na plac grupami i po­
jedynczo. Po lewej stronie placu, od ulicy 
Bielańskiej, ustawiły się szeregi członków 
PPS, przybyłych tutaj w zwartym szyku 
— dzielnicami, z orkiestrami i sztandara­
mi. Po prawej stronie, od Senatorskiej I 
Wierzbowej, zgrupowali się komuniści.

Pochód komunistyczny dzielnicy Wola 
1 Muranów był niejednokrotnie w drodze 
do Placu Teatralnego atakowany i roz­
praszany przez silne oddziały konnej i pie­
szej policji. Jednak robotnicy nie uciekali; 
chronili się do bram, po czym znów for­
mowali kolumnę marszową i na płac przy­
szli w zwartych szeregach. Również ko­
muniści z Pragi przedarli się przez kordon 
policji na moście Kierbedzia (obecnie Ślą­
sko-Dąbrowski).

Na plac przybywa coraz więcej demon­
strantów z różnych dzielnic. Pojawiają się 
czerwone sztandary i transparenty z napi­
sami: „Niech żyją bohaterscy uczestnicy 
powstania krakowskiego”, „Niech żyje jed­
nolity front walki robotniczej”, „Ręce precz 
od Związku Radzieckiego”, „Bez Lenina —- 
Po leninowskiej drodze”. Wśród zebranych 
kolportuje się ulotki i literaturę komu­
nistyczną. W jednej z odezw KC KPRP 
Pisze do członków PPS:

„Pierwszego Maja chcemy zewrzeć w»- 
528 szeregi z Waszymi. Pierwszego Maja 
ftiech wystąpi jednolitym frontem klasa 
przeciw klasie, proletariat przeciw burżu- 

(...) Będziemy demonstrowali pod ha­
słami rewolucji socjalistycznej i dyktatu­
ry Proletariatu..”.

O godzinie 13.00 Plac Teatralny i wszy­
stkie przylegające ulice — Wierzbowa, Se­
natorska, Bielańska 1 inne — były zatto- 
®»ne. Tu j ówdzie prowokatorzy próbo­

wał! wywołać zamęt, lecz dzielnicowe gru­
py samoobrony szybko likwidowały za­
mieszki.

Formuje się pochód. Pierwsze ruszają 
organizacje PPS, za nimi idzie „Bund”, 
a następnie w zwartych szeregach, trzy­
mając się za ręce, maszeruje kilkunasto­
tysięczny pochód komunistów, śpiewając 
pieśni rewolucyjne. Pochód ciągnął z Pla­
cu Teatralnego ulicami Trębacką, Krakow­
skim Przedmieściem i Nowym Światem. 
Padały okrzyki: „Żądamy pracy i chleba”, 
„Niech żyje KPRP". Jeszcze na Placu Te­
atralnym między nasz pochód i pochód 
PPS wcisnął się samochód ciężarowy z mi­
licją PPS, jak palec wskazujący dla poli­
cji, gdzie kończą się „nietykalni” pepesow- 
cy i gdzie zaczynają się „tykalni” komu­
niści.

Kiedy zbliżaliśmy się ku Nowemu Świa­
tu, s dziedzińca Uniwersytetu wybiegło 
kilkudziesięciu studentów. „Złota mło­
dzież” endecka w czapkach korporanckich, 
uzbrojona w pałki, rzuciła się na naszych 
towarzyszy. Pochód się zatrzymał, zwar­
ły się szeregi, bojówkarzy reakcji wzięto 
w kółko, atak błyskawicznie został od­
party.

W Alejach Jerozolimskich, między No­
wym Światem 1 Bracką, gdzie mieściła się 
wówczas siedziba CKW PPS, po krótkim 
przemówieniu, pochód PPS rozwiązał się, 
jego uczestnicy zaczęli się rozchodzić. Po­
chód komunistów natomiast miał się po­
suwać dalej, w kierunku Marszałkows­
kiej. Nagle, jak na komendę, wyskoczyła 
ukryta w bramach domów i bocznych uli­
cach piesza i konna policja z obnażonymi 
szablami i bagnetami, zaczęła masakrować 
naszych towarzyszy. Chorąży upadł na zie­
mię, cały we krwi, ale sztandaru z rąk nie 
wypuścił, dopóki ktoś z czołówki nie za­
brał go od niego.

Odezwa Komitetu Centralnego KPRP 
po demonstracji 1-majowej głosiła:

„(...) Mimo mobilizacji wszystkich sil, ja­
kimi rozporządzała reakcja, pomimo ma­
sowych aresztów przedmajowych, koncen­
tracji policji i wojska, pomimo zaostrzo­
nego terroru, mającego na celu zmuszenie 
robotników do pracy, masy robotnicze wy­
legły na ulice. Świadoma część klasy ro­
botniczej stanęła pod sztandarami KPRP.

(...) Dzięki samoobronie w roku bieżą­
cym ani jeden ze sztandarów partyjnych 
nie został zdobyty. Zarówno sztandar 
KPRP, jak i Związku Młodzieży Komuni­
stycznej oraz sztandar ZPMIW (Związek 
Proletariatu Miast i Wsi), mimo ataków, 
zostały przez samoobronę robotniczą ob­
ronione i uniesione bezpiecznie”.

Duch masowego oporu przejawił się w 
chwili szarży policji' konnej na Marszał­
kowskiej. Robotnicy nie uciekali, ustępo­
wali dopiero pod naporem, rąbani pałasza­
mi i bici kolbami. Policja zdobywać mu- 
siała odcinek za odcinkiem, o każdy sztan­
dar wrzała zawzięta walka.

★

Nie mniej dramatyczne wydarzenia ma­
jowe powtórzyły się, jak się dowiedzia­
łem, będąc już na emigracji, w następnych 
latach. Jeszcze w 1926—1928, ńa tym sa­
mym Płacił Teatralnym, na tej samej tra­
sie pochodu.

Warto tu przypomnieć interpelację, któ­
rą poseł komunistyczny na Sejm Stefan 
Królikowski, skierował do ministrów 
spraw wewnętrznych i sprawiedliwości w 
sprawie krwawej masakry, dokonanej 
1 maja 1924 roku w Warszawie i Zabłoto- 
wie na Ukrainie Zachodniej.

„Demonstrujący komuniści — pisał Ste­
fan Królikowski — «i« mieli broni. Nieśli 
na rękach swych drzewce sztandarów i 
transparentów z głębi mózgu zrodzonymi, 
w głębi serca wykołysanymi hasłami — 
„Niech żyje dyktatura proletariatu", żą­
damy uwolnienia więźniów politycznych", 
„Cześć bohaterskim, wspólną krwią zbra­
tanym robotnikom i żołnierzom Krakowa”. 

■ Więźniowie polityczni ' — komuniści, 
skazywani na wieloletnie więzienie za wal­
kę o lepsze jutro dla świata pracy, rów­
nież za kratą więzienną pamiętali o robot­
niczym święcie.

Oto obrazek z pierwszomajowej demon­
stracji więziennej w 1924 roku w Lodzi, 
przy ulicy Kopernika, opisanej przez jedną 
z więźniarek: „Było nas 18 kobiet. W 
przeddzień święta rozpoczęłyśmy gorączko­
we przygotowania. Do wieczora były goto­
we czerwone kokardki, które jutro miały­
śmy przypiąć do odświętnych ubrań.

Przygotowałyśmy też możliwie jednolity 
i uroczysty strój, spódnice i białe bluzki 
albo do sukni biały kołnierzyk.

1 maja rano wstałyśmy o siódmej. Po­
śpiesznie zjadłyśmy śniadanie. Stół na­
kryłyśmy białym prześcieradłem. Na stole 
ustawiłyśmy portrety Włodzimierza Leni­
na, Róży Luksemburg, Karola Liebknech- 
ta„ przybrałyśmy je zielenią. ,,

O godzinie 9.30 rozpoczęłyśmy naszą wię­
zienną uroczystość pierwszomajową. Z 
twarzami zwróconymi do okien, z ręka­
mi zaciśniętymi w kułak, rozpoczęłyśmy 
pieśń: „Wyklęty powstań ludu ziemi”. 
Śpiewałyśmy głośno, coraz głośniej. Spie- 
wałyśmy, ile nam sił w piersiach starczy­
ło. Nagle drzwi się otwierają z trzaskiem 
i słychać rozkaz: — Przestać śpiewać! Nikt 
na to nie zwracał uwagi. Żadna z nas nie 
odwróciła nawet głowy. Pieśń płynęła da­
lej: „Bój to będzie ostatni”. Jakaś brutalna 
ręka szarpie stołem, portrety spadają na 
ziemię.

Słyszymy kolejny rozkaz: — Zabrać je 
do karceru! Dozorcy chcą zerwać nasze 
świąteczne kokardki. Nie pozwalamy, 
broniąc się zaciekle. Przemocą wyciągają 
nas z- cel. Ze śpiewem „Międzynarodówki”, 
z kokardkami na piersi, idziemy do karcę- 
ra, wilgotnej, zimnej piwnicy z kamienną 
posadzką, hermetycznie zamkniętymi 
drzwiami 1 oknem...

Za urządzenie demonstracji naczelnik 
więzienia skazał nas na trzy tygodnie utra­
ty paćzek żywnościowych, książek i gazet 
oraz wstrzymanie widzeń z rodziną.

Ogłaszamy pięciodniową głodówkę. Z 
głodówki zwolniłyśmy tylko matkę z rocz­
nym dzieckiem i towarzyszkę chorą na 
płuca. Głodówką. więźniarki zakończyły 
majowe święto 1924 roku”.

W mrocznych dniach hitlerowskiej oku­
pacji, pracująca Warszawa obchodziła swo­
je majowe święto pod hasłami walki prze­
ciw faszystowskim najeźdźcom. „Święto 
1 Maja — pisała w 1941 roku konspiracyj­
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Rok 1924. Demonstracja 1-majowa na 
Placu Teatralnym w Warszawie wnciHS

na „Barykada Wolności” — to święto wlecz* 
nie młode”.

W 1943 roku grupy bojowe Okręgu War­
szawskiego Gwardii Ludowej dokonały w 
Warszawie szeregu aktów dywersyjnych, 
podpalono niemieckie samochody, obrzu­
cono butelkami zapalającymi garaże na 
Ochocie. W 1944 roku na murach stolicy 
pojawiły się pierwszomajowe hasła, na 
ulicach zawisły czerwone i biało-czerwon® 
sztandary. Praska młodzież ze Związku 
Walki Młodych uczciła święto wysadze­
niem słupa linii wysokiego napięcia. W 
kilku punktach prawobrzeżnej Warszawy 
zorganizowano kolportaż uliczny prasy 
partyjnej i młodzieżowej — „Walki Mło­
dych” i „Głosu Warszawy”.

★

W 1946 roku wiec 1-majowy sgroma<s 
dz!S na Placu Teatralnym ponad 100 
slęcy uczestników. Obok ruin warszaws­
kiego Ratusza — tłumy. Warszawa, mia­
sto ruin i zgliszcz, była w tym dniu znów 
miastem młodym, kipiącym energią, ży­
ciem, miastem wyzwolonej pracy. Zakwit­
ły ruiny czerwonymi sztandarami. Tak by­
ło przed laty.

Dziś 1 Maja ma charakter święta rado­
ści, spełni! się testament tych wszystkich, 
którzy przelewali krew, walcząc w obronie 
czerwonych sztandarów. Pamiętajmy o 
nich, kiedy roześmiani i szczęśliwi kroczyć 
będziemy w pierwszomajowym pochodzie,

BRONISŁAW OWSIANKO
Fot. Archiwum

Autor artykułu (pierwszy z le­
wej) — jeden z najstarszych 
członków Komunistycznej Par­
tii Polski — Bronisław Ow­
sianko. Zdjęcie wykonano w 
roku 1961, w czasie pochodu 

1-majowego

Rok 1925. Pochód 1-majowy w 
Warszawie, na Krakowskim 

Przedmieściu



DZIEŃ JUTRZEJSZY
SZKOŁY
WYŻSZEJ

Na temat przyszłego modelu kształcenia na po­
ziomie wyższym rozmawiamy z ministrem nauki, 
szkolnictwa wyższego i techniki, profesorem 
drem JANUSZEM GÓRSKIM.

RED. — O mających nastąpić 
przeobrażeniach modelu studiów 
wyższych mówi się już od blisko 
trzech lat. Wciąż jednak nie ma 
pełnej jasności co do całościowego 
obrazu owych przemian, etapów 
ich realizacji, a także kształtu, ja- 

• ki w końcowym efekcie mieć bę­
dzie nasze szkolnictwo wyższe.

MINISTER J. GÓRSKI: — Z 
konieczności dokonania zmian w 
modelu szkoły wyższej zdawaliś­
my sobie w resorcie sprawę już 
od dłuższego czasu. I nie tylko 
ze względu na przygotowywaną, 
a obecnie już stopniowo wprowa­
dzaną reformę systemu oświaty. 
Także dlatego, iż potrzeba udo­
skonalenia metod, i form kształ­
cenia na poziomie wyższym wy­
nikała po prostu z rozwoju nau­
ki i gospodarki oraz ze zwięk­
szonych, jak również jakościowo 
innych, wymagań stawianych na­
szym absolwentom przez społe­
czeństwo.

Jednak bezpośrednim impulsem 
do podjęcia prac nad nowym mo­
delem szkoły wyższej była — jak 
wspomniałem — reforma systemu 
oświaty, w wyniku której pod ko­
niec łat osiemdziesiątych uczelnie 
będą mieć do czynienia z młody­
mi ludźmi nie tylko lepiej, ale 
inaczej przygotowanymi do stu­
diów, niż to obecnie ma miejsce. 
Jest oczywiste, że w związku, z 
reformą programów szkoły śred­
niej i u nas zaistniała koniecz­
ność dokonania . niezbędnych 
zmian programowych. I można 
by w zasadzie ograniczyć reformę 
szkoły wyższej do owej przebu­
dowy programów, byłoby to jed­
nak — naszym zdaniem — za­
trzymaniem się w pół drogi. •

Doszliśmy do wniosku, że prob­
lem widzieć należy w szerszym 
aspekcie, w aspekcie nowego mo­
delu szkoły wyższej, który odpo­
wiadałby potrzebom, jakie zaist­
nieją w latach osiemdziesiątych 
i dziewięćdziesiątych.

RED.: — Pracę nad nowym mo-, 
dclem rozpoczęto — jak mi wia­
domo — ponad dwa lata temu. 
Prowadzone one były zarówno 
przez resort, jak i Radę Główną 
Nauki, Szkolnictwa Wyższego 
i Techniki.

MINISTER J. GÓRSKI: — Tak. 
Dokonaliśmy analiz istniejącego 
systemu szkolnictwa wyższego, a 
także kierunków, w jakich po­
winno się ono rozwijać i w re­
zultacie — po szerokich dysku­
sjach w resorcie i w Radzie Głó­
wnej — sporządziliśmy tezy o sta­
nie szkolnictwa wyższego, zawie­
rające też zarys koncepcji przy­
szłościowego modelu. Materiały 
te, w których wskazaliśmy sze­
reg problemów wymagających 
szerokiego przedyskutowania w 
środowisku pracowników nauki 
i nauczycieli akademickich, prze­
słaliśmy do wszystkich uczelni. 
W tej chwili trwają dyskusje śro­
dowiskowe, a wnioski i postulaty 
w ich toku sformułowane pozwo­
lą nam na sprecyzowanie założeń 
modelowych, które chcemy pod­
dać ocenie społeczeństwa. Liczy­
my, że w roku bieżącym toczyć 
się będzie szeroka dyskusja za­
równo w zespołach naukowych

nunism

i oświatowych, jak i na łamach 
prasy, w tym także „Głosu Nau­
czycielskiego”, na którego pomoc 
bardzo liczymy.

W przekonaniu resortu, jak też 
Rady Głównej Nauki, Szkolnic­
twa Wyższego i Techniki, dysku­
sja ta, podobnie jak i prace nad 
modelem szkoły wyższej powinny 
skoncentrować się wokół pięciu 
podstawowych problemów.

RED.: — Jak rozumiem, chodzi 
tu o najistotniejsze zagadnienia, 
które ukierunkować powinny 
przebieg dyskusji. Jakie więc są 
te problemy?

MINISTER J. GÓRSKI: — 
Pierwszy z nich dotyczy systemu 
kierowania i zarządzania tak 
wielką i o tak złożonej funkcji 
jednostką organizacyjną, jaką jest 
współczesna szkoła wyższa. .Pro­
blem kierowania i zarządzania 
tylko pozornie wydawać się może 
sprawą drugorzędną. Trzeba jed­
nak zdawać sobie sprawę, że obe­
cnie wyższa uczelnia to nie tylko 
placówka dydaktyczna, ale og­
romnie skomplikowany organizm 
mający do spełnienia rozliczne 
i złożone zadania. Od kształcenia 
i wychowywania poczynając, po­
przez działalność naukowo-ba­
dawczą, na kulturotwórczej koń­
cząc. Wiązanie i synchronizowa­
nie tych różnorodnych zadań, kie­
rowanie często dużym bardzo ze­
społem ludzi — bo warto pamię­
tać, że nasze wielkie uczelnie li­
czą już dziś około 20—30 tysięcy 
osób i to' osób o bardzo różnych 
potrzebach i bardzo zróżnicowa­
nych zadaniach, wreszcie admini­
strowanie bardzo znacznym ma­
jątkiem — to wszystko .nie jest 
wcale sprawą prostą i wymaga 
opracowania przemyślanego 
i precyzyjnego systemu zarzą­
dzania, precyzyjnej struktury or­
ganizacyjnej, a także odpowied­
nio przygotowanych kadr.

Właśnie w toku dyskusji mu- 
simy odpowiedzieć sobie na py­
tania: jaka powinna być ta struk­
tura organizacyjna, jak przygoto­
wywać kadry organizatorów 
szkolnictwa wyższego, kadry kie­
rownicze, kadry organizatorów 
nauki? Nie są to problemy łatwe, 
a do tej pory nie podejmowano 
właściwie prób ich rozwiązania. 
' Drugie wielkie zagadnienie, 

które winno stanowić przedmiot 
dyskusji — to sprawa modyfika­
cji procesu dydaktycznego. Nie 
muszę chyba wyjaśniać, jak sze­
roki i skomplikowany to prob­
lem, zwłaszcza jeśli bierze się pod 
uwagę złożoność procesu kształ­
cenia w szkole wyższej, gdzie o 
efektach w równej mierze decy­
duje „czysta dydaktyka”, jak też 
współudział studenta w pracach 
badawczych uczelni czy instytutu, 
jego kontakty z praktyką, praca 
samokształceniowa i wiele innych 
elementów. Chodzi więc o to, aby 
dyskusja dopomogła nam w zna­
lezieniu takich form 1 metod pra­
cy, które zapewniłyby maksymal­
ną skuteczność procesu naucza­
nia.

rrzecia grupa problemów zwią­
zana jest z rolą szkoły wyższej 
w systemie edukacji permanent­
nej. Mamy tu bowiem’do czynie­
nia ze stosunkowo nową dziedzi­
ną, w związku z którą rodzi się 
szereg znaków zapytania i pod­
stawowych kwestii do rozwiąza­
nia. Oczekujemy, że w toku dys­
kusji uda nam się na pytania te 
znaleźć najwłaściwszą odpowiedź.

Czwarta grupa zagadnień — to 
formy i metody sterowania bada­
niami naukowymi. Również pro­
blem ogromnej wagi, zważywszy' 
na zadania, jakie w zakresie pra­
cy naukowo-badawczej nakłada 
nasze państwo na szkoły wyższe, 
i na fakt, że właśnie w uczelniach 
skupiony jest przeważający pro­
cent naszej kadry naukowej sta­
nowiący potencjał, który musi 
być odpowiednio wykorzystany.

No i wreszcie problem piąty — 
przy czym ta numeracja nie jest, 
oczywiście, wyrazem stopnia waż­
ności poszczególnych zagadnień,’ 
gdyż wszystkie są równie istot­
ne — to ideowo-wychowawcza 
funkcja szkoły wyższej. Musimy 
wspólnie zastanowić się, w jaki 
sposób proces dydaktyczny, ist­
niejące w uczelni formalne i nie­
formalne struktury, wykorzystać 
dla celów . ideowo-politycznych 
i wychowawczych.

Tak więc wymieniłem tu pięć 
podstawowych zagadnień, czy ra­
czej grup problemów, które w o- 
parciu o opinię środowiska po­
winny zostać skonkretyzowane, 
tak aby szkoła wyższa końca lat 
osiemdziesiątych i lat dziewięć­
dziesiątych mogła optymalnie wy­
pełniać funkcje, do których zosta­
ła powołana. Oczywiście, pewne 
koncepcje mamy opracowane, 
chcemy jednak, aby w toku dy­
skusji uległy one weryfikacji 
i konkretyzacji.

Nie chcemy jednak tych no­
wych struktur wprowadzać w 
sposób radykalny, lecz na zasa­
dzie ewolucji. Radykalne reformy 
mają wprawdzie swoje zalety, ale 
też kryją w sobie pewne niebez­
pieczeństwa. Burzą bowiem ist­
niejące formy, tradycje, nawyki 
i zasady funkcjonowania. W tak 
złożonych organizmach, jakimi są 
szkoły wyższe, mogłoby to przy­
nieść niejednokrotnie poważne 
szkody. Dlatego chcemy doskona­
lić lub wprowadzać pewne „seg­
menty” struktury organizacyjnej 
tak, aby w końcu lat osiemdzie­
siątych złożyły nam się one na 
pełny model nowej, szkoły wyż­
szej.

RED.: — Jak rozumiem, zmia­
ny i udoskonalenia wprowadzane 
do szkolnictwa wyższego obejmą 
również uczelnie i kierunki nau­
czycielskie. Sprawa to dla na­
szych czytelników, z oczywistych 
względów, najbardziej interesu­
jąca. Nie jeden też raz w listach 
do redakcji spotykamy się z py­
taniem, czy w kierowanym przez 
Pana Ministra resorcie myśli się 
o reorganizacji, bądź usprawnie­
niu studiów nauczycielskich, a 
przede wszystkim o takich for­
mach 1 metodach kształcenia, któ­
re przybliżyłyby studentów do 
praktyki szkolnej.

MINISTER J. GÓRSKI: — 
Mvśłi się i to intensywnie. Sami 
spotykamy się bowiem równie 
często z zarzutem, że przygotowa­
nie nauczycieli-absolwentów na­
szych uczelni do zawodu pozo­
stawia sporo do życzenia. I cho­
ciaż osobiście sądzę, że w zarzu­
tach tych jest sporo przesaay i że 
niemal nie do zrealizowania jest 
takie przygotowanie absolwenta 
— każdego absolwenta, nie tylko 
nauczyciela — do zawodu, aby 
bezpośrednio po studiach, bez od­
powiedniego stażu, mógł być -w

pełni sprawnym pracownikiem, to 
nie znaczy, abyśmy nie dostrzega­
li niedostatków w naszym syste­
mie kształcenia pedagogów,

Mamy więc i w odniesieniu do 
uczelni i kierunków nauczyciel­
skich określone projekty, zdaje- 
my sobie jednak sprawę, iż będą 
one musiały również zostać pod­
dane społecznej ocenie i weryfi­
kacji. Środowisko nauczycielskie 
powinno więc określić, czy na­
sze wstępne założenia są słuszne 
i trafne.

Podstawową sprawą, na którą 
obcięlibyśmy w przyszłej szkole 
wyższej — i to nie tylko nau­
czycielskiej — zwrócić szczegól­
ną uwagę, to właśnie wspomnia­
ne maksymalne zbliżenie kształ­
cenia do praktyki. Nie znaczy to, 
abyśmy. obecnie nic w tym kie­
runku nie robili. Przeciwnie, ma­
my nie najgorzej rozbudowany 
i stale doskonalony system prak­
tyk, kładziemy nacisk na system 
praktyk opartych na umowie o 
pracę itp. Wciąż jednak efekty nie 
spełniają naszych oczekiwań.

W odniesieniu do studiów nau­
czycielskich element praktyczne­
go kontaktu z przyszłym zawo­
dem chcemy wyraźnie rozbudo­
wać. Rozwiązywać to można w 
różnych formach i właśnie w to­
ku powszechnej dyskusji powin­
niśmy wspólnie ustalić, które z 
tych form przynieść mogą naj­
lepsze efekty.

Jedna x takich form nawiązuje 
do istniejącej już zresztą przed 
wojną i stosowanej także w Pol­
sce .Ludowej zasady, iż każdy 
przyszły nauczyciel jeszcze w ok­
resie studiów obowiązany jest od­
być długą, przynajmniej seme­
stralną lub roczną, praktykę w 
szkole, gdzie pracowałby jako sta­
żysta pod kierunkiem doświad­
czonego nauczyciela. W moim 
osobistym przekonaniu, byłaby to 
znakomita forma.

Inny projekt dotyczy wprowa­
dzenia studiów przemiennych dla 
nauczycieli, co zresztą byłoby 
koncepcją zbliżoną do poprzednio 
wspomnianej. Na czym polegały­
by owe studia przemienne? Za­
sadniczy model byłby następują­
cy: studenci kierunków (i uczelni) 
nauczycielskich pierwsze dwa la­
ta studiowaliby trybem stacjonar­
nym. W tym okresie poznawali­
by podstawy swoich dyscyplin 
(matematyki, filologii polskiej, 
historii itp). Po dwóch latach 
przechodziliby do pracy w szkole, 
na okres roku lub półtora, stu­
diując trybem zaocznym. W szko­
le mogliby pracować na różnych 
stanowiskach, w bibliotece szkol­
nej, w organizacji młodzieżowej, 
w prowadzeniu zajęć pozalek­
cyjnych i tak dalej. Pq czym 
na ostatni okres studiów powra­
caliby na uczelnie dla uzupełnie­
nia wiedzy i przygotowania pracy 
magisterskiej. Można mieć na­
dzieję, że przy tym systemie 
kształcenia prace magisterskie 
byłyby bardziej dojrzałe i powią­
zane z rzeczywistością szkolną, a 
przygotowanie praktyczne nau­
czyciela byłoby znacznie lepsze.

Co więcej, już w toku nauki 
studenci zbliżaliby się do swego 
przyszłego zawodu, poznawali je­
go blaski i cienie i lepiej uświa­
damiali sobie, że właśnie zawód 
nauczyciela i praca w szkole są 
naturalną konsekwencją wybra­
nego kierunku studiów. Jest to 
tym istotniejsze, że — o czym 
dobrze wiemy — znaczna część 
słuchaczy naszych uczelni i kie­
runków nauczycielskich nie bar­
dzo chce przyjąć do świadomości 
fakt, iż tym, do czego się przygo­
towują, jest praca w szkole.

RED.: — Czy w związku z tym 
nie należałoby bardzo konkretnie 
określić, że owe praktyki czy sta­
że powinny przede wszystkim od­
bywać się w szkołach na wsi? Do­
świadczenie uczy, że nawet ci ab­
solwenci, którzy liczą się z pracą 
w oświacie i chcą pracować w 
szkole, bronią się przed szkołą na 
wsi. A przecież znaczny ich od­
setek, jeśli nie większość, tam 
właśnie powinna trafić.

MINISTER J. GÓRSKI: — Zga­
dzam się. Mamy też podobne za­
łożenia. Zresztą, już w tej chwili 
część obowiązującej praktyki od­
bywać się powinna w szkole na 
wsi. Muszę jednak stwierdzić, że 
realizacja tych założeń napotyka 
mnóstwo przeszkód spowodo­
wanych trudnością dojazdów 
i brakiem możliwości zakwatero­
wania praktykantów.

Myślimy też wspólnie z mini­
strem oświaty i wychowania o 
reaktywowaniu w szerokim za­
kresie systemu szkół ćwiczeń, 
przy czym powinny być one two­
rzone zarówno w miastach, jak 
i na wsi, powinny skupiać dobo­
rową kadrę pedagogiczną i być 
przygotowane, na przyjmowanie,

a także włączanie do pracy stu­
dentów.

RED.: — Skoro mówimy o 
kształceniu nauczycieli, to prob­
lemem, który, jak się wydajo, stoi 
do rozwiązania przed szkołami 
wyższymi, jest przygotowanie 
kadr dla przyszłych szkół spe­
cjalizacji kierunkowej.

MINISTER J. GÓRSKI: — W 
naszym przekonaniu nie będzie 
zachodziła potrzeba stworzenia 
jakiegoś odrębnego systemu 
kształcenia tych kadr. Wszystkich 
nauczycieli, niezależnie od typu 
szkoły, w jakiej przyjdzie im pra­
cować, należy kształcić w jedno­
litym systemie, a przede wszyst­
kim kształcić dobrze. Natomiast 
co do kadr przyszłych szkół spe­
cjalizacji kierunkowej, to — mo­
im zdaniem — powinny one re­
krutować się z trzech źródeł. 
Przede wszystkim spośród naj- 
lenszych, pracujących już nau­
czycieli szkól średnich, którzy u- 
zupełniliby swe kwalifikacje w 
odoowiednio ustawionym, pod ką­
tem potrzeb przyszłych dwulatek, 
systemie studiów podyplomo­
wych. Studia te mamy już obec­
nie nieźle rozwinięte. Wystarczy 
powiedzieć, że rocznie możemy na 
nie przyjąć około 4 tys. osób. 
Tak więc mamy możliwości przy­
gotowania tym systemem odpo­
wiedniej liczby nauczycieli. Po 
ukończeniu studium podyplomo­
wego i po spełnieniu innych wy­
mogów, które resort oświaty za­
pewne sprecyzuje, mogliby oni 
otrzymywać stopień specjalisty 
bądź nauczyciela kwalifikowane­
go (tytuł do uzgódnienia) i od­
powiednie uprawnienia do nau­
czania w szkołach specjalizacji 
kierunkowej.

Drugim źródłem dopływu kadr 
dla tych szkół mogliby być ci 
nauczyciele, którzy uzyskali sto­
pień doktora. Tempo doktoryzo­
wania mamy już w tej chwili wy­
sokie, stopnie doktoranckie uzy­
skuje około 4 tys. osób rocznie 
i wśród tych osób niemała jest 
grupa nauczycieli. Wielu spośród 
nich stara się przejść do wyższych 
uczelni. Rzecz sama w sobie nie 
budzi sprzeciwów, gdyż jest to w 
pełni naturalna i zdrowa tenden­
cja, a pewne możliwości jej rea­
lizacji otwierają się co roku w 
związku z istniejącym w uczel­
niach systemem rotacji. Ale moż­
liwości te są ograniczone i 
nie wszystkie osoby mające sto­
pień doktóra mogą liczyć na pra­
cę w szkole wyższej. A to już 
rodzi pewne rozczarowania. Wy- 
daje się, że właśnie praca w szko­
le specjalizacji kierunkowej sta­
nowiłaby z jednej strony jakieś 
spełnienie osobistych planów 
związanych z uzyskaniem stopnia 
doktora, z drugiej zaś strony — 
nasze studia doktoranckie mo­
głyby stać się w ten sposób bazą 
rekrutacyjną, jeśli chodzi o kadrę 
dla tych szkół.

Wreszcie możemy się liczyć z 
pewnym przepływem pracowni­
ków z uczelni do dwulatek. W 
szkolnictwie wyższym dokonuje­
my okresowych weryfikacji kadr, 
w wyniku czego pewna liczba o- 
sób z uczelni odchodzi. I to nie 
zawsze dlatego, że nie sprawdziły 
się one jako pracownicy nauki, 
lecz dlatego, że niektóye osoby 
nie „zmieściły się” w terminach 
rotacyjnych, bądź wreszcie sytu­
acje życiowe zmuszają je do ta­
kich decyzji. Wydaje się, iż znacz­
ny procent tych pracowników 
nauki znakomicie kwalifikowałby 
się do szkół specjalizacji kierun­
kowej.

RED.: — W systemie rekrutacji 
na studia, o ile wiem, nie zajdą 
w najbliższym czasie żadne po­
ważniejsze zmiany. Wydaje się 
jednak, że sprawą wciąż otwar­
tą jest sposób rekrutacji na kie­
runki nauczycielskie. To znaczy o 
tyle otwartą, że wciąż nie mamy 
metody, która pozwalałaby 
sprawdzić nie tylko merytoryczne 
przygotowanie kandydata, ale — 
co w tym przypadku jest niesły­
chanie istotne — jego predyspo­
zycje psychiczne i osobowościowe. 
Czy w tym zakresie nie myśli 
się o szukaniu jakichś dróg roz­
wiązania?

MINISTER J. GÓRSKI: — My­
śleć, to się myśli. Tylko że to, co 
w teorii stosunkowo łatwo zało­
żyć, w praktyce bywa nie tak 
łatwe do zrealizowania." Muszę 
uczciwie przyznać, że nie mamy 
dobrych i skutecznych metod ba­
dania predyspozycji kandydata do 
zawodu nauczycielskiego. Pomoc­
ne w tym względzie mogłyby być 
opinie szkolne, ale — jak uczy do­
świadczenie — wszystkie są zde­
cydowanie pozytywne i wszystkie 
potwierdzają przydatność kandy­
data i do studiów w ogóle, i do 
zawodu nauczycielskiego w Szcze­
gólności. Rozumiemy dobre chęci, 
jakimi szkoły się kierują, ale do­

póki nie przyjmą one na siebie 
większej odpowiedzialności za 
słowo pisane, za wystawianą opi­
nię przydatność tych opinii bę­
dzie więcej niż mierna.

yf rezultacie w naszym postę­
powaniu kwalifikacyjnym musi- 
my polegać i opierać się tylko na 
faktach obiektywnych 1 spraw­
dzalnych, a takich — jak na razie 
__ dostarcza przede wszystkim 
egzamin wstępny. Zdajemy sobie 
sprawę, że jest to sprawdzian da­
leki od doskonałości i że nie do­
starcza nam wszystkich potrzeb­
nych informacji o kandydacie, ple 
jest sprawdzianem — podkreślam 
to raz jeszcze — względnie obiek­
tywnym i sprawiedliwym.

*
RED.: — Mówiliśmy dotychczas 

o kształceniu kadr dla szkolnic­
twa. Wydaje się jednak, źe nie 
mniej ocen krytycznych, pow­
szechnie formułowanych, doty­
czyło kadr nauczycielskich w 
szkołach wyższych. Czy sprawa 
przygotowania pedagogicznego 
młodych pracowników nauki zna­
lazła się również w polu widzenia 
resortu?

MINISTER J. GÓRSKI: — Jest 
to sprawa, którą uwzględniliśmy’ 
w naszych tezach jako jeden z 
problemów do.dyskusji. Co do re­
sortu, to jesteśmy zdania, że prze­
de wszystkim trzeba wzmocnić 
pewne zarysowujące się już ten­
dencje, a zwłaszcza oparty na stu­
diach podyplomowych system ide- 
owo-politycznego i pedagogiczne­
go kształcenia młodych pracowni­
ków nauki. Funkcjonuje on już 
w większości wyższych uczelni 
i młody asystent rozpoczynający 
pracę w szkole wyższej ma obo­
wiązek ukończenia tego studium, 
które wprowadza go w problemv 
dydaktyki, metodyki, problemy 
pracy wyższych uczelni, a wresz­
cie uzupełnia jego przygotowanie 
ideowo-polityczne. Formę tę 
chcemy nadal doskonalić.

Natomiast bardzo istotnym 
i nie rozwiązanym do końca pro­
blemem jest weryfikacja zdobytej 
na studium wiedzy — w prakty­
ce. I z tym wiąże się nasz kolej­
ny kierunek działań, to znaczy 
stworzenia systemu kierowania 
pracą takiego początkującego na- 

, uczyciela akademickiego. Istotną 
rolę , spełnia tu forma hospitacji 
i to zarówno hospitowanie zajęć 
prowadzonych przez asystenta, 
jak i uczestnictwo tegoż asysten­
ta w zajęciach prowadzonych 
przez doświadczonego nauczycie­
la akademickiego.

Konieczne jest również ukie­
runkowanie działalności instytu­
tów na stałe pedagogiczne dosko­
nalenie kadr akademickich. Co 
do przygotowania pedagogicznego 
kadr dla uczelni i kierunków nau­
czycielskich, to istotną rolę miał­
by tu do spełnienia obowiązkowy 
staż pracy w szkole.

Ten problem nie jest jednak, 
niestety, łatwy do rozwiązania, 
chociażby ze względu na kłopoty 
etatowe szkół wyższych, a także 
z uwagi na trudności z wynagra­
dzaniem tych pracowników, któ­
rzy na okres roku czy dwóch 
przechodziliby ze szkoły wyższej 
do , średniej lub podstawowej. 
Myślę jednak, że stopniowo 
Uda nam się — wspólnie z re­
sortem oświaty — i te kwestie 
jakoś rozwiązać.

RED.: — O ile wiem, we Francji 
jedny"m z warunków objęcia pra­
cy w uczelni wyższej jest uprzed­
nia praca w szkole średniej. 
Oczywiście tam, gdzie dana dys­
cyplina uniwersytecka ma swój 
odpowiednik w jednym z przed­
miotów nauczania.

MINISTER J. GÓRSKI: — Tak 
było jeszcze w latach pięćdziesią­
tych. Obecnie jednak rozwoj 
szkolnictwa wyższego także i we 
Francji jest tak znaczny, że i tam 
zmuszeni zostali do zrezygnowa­
nia z tej zasady. Choć — moim 
udaniem — jest to koncepcja słu­
szna i gdyby tylko były realne 
szanse jej wprowadzenia w ży­
cie, niewątpliwie zastosowalibyś­
my ją i u nas. Zresztą na szczęś­
cie i bez przepisów podobna dro­
ga zawodowa nauczyciela akade- 
*nic^\eg° wcale nie należy współ­
cześnie do rzadkości.

EEp.: — Pozostaje jednak ża- 
owac, iż życie zmusza nas niekie- 
y do rezygnowania z wypróbo­

wanych metod działania i podzię- 
ować Panu Ministrowi za tę wy- 
2erPującą wypowiedź. Jestem 

Przekonana, że przedstawione w 
koncepcje spotkają się z ży­

wą reakcją naszych czytelników.

Rozmawiała:
Krystyna rogalska

SPECJALNIE DLA „GŁOSU NAUCZYCIELSKIEGO”

Byliśmy na terenach opuszczonych przez agresora. Re­
porterzy z mojej redakcji oglądali na własne oczy wypalo­
ne osiedla I wioski, rozbite tamy, mosty I urządzenia Iryga­
cyjne, zniszczone zasiewy. Oni zostawili za sobą dosłow­
nie ruiny I zgliszcza. Gołą ziemię. Najtragiczniejsze były 
widoki zburzonych szkół I przedszkoli. Zanim je zrównali 
z ziemią, wszystko zabrali — ławki, taborety, szafy, tabli­
ce, pomoce naukowe zrobione przez dzieci, akwaria z 
rybkami. Kiedy tak patrzyliśmy na te zniszczenia, zasta­
nawialiśmy się: jakaż okrutna nienawiść musiała być w 
ich sercach.

ŻYC i pracować
W POKOJU
Z redaktorem wietnamskiej gazety nauczycielskiej „NGUOI GIAO VIEN NHAN 
DAN" red. HOANG TRONG NANH — rozmawia ZBIGNIEW PAWŁOWSKI

klas brała udział w dodatkowych ćwicze­
niach wojskowych w ramach samoobrony. 
Jest to normalne. Grupy samoobrony ist­
nieją u nas w każdym zakładzie pracy, w 
każdej instytucji, w szkołach, w mojej re­
dakcji również.

Wiadomo, agresor został odparty. Mógł­
bym podać setki nazwisk nauczycieli i ucz­
niów starszych klas — ochotników, którzy 
walcząc w obronie swojej ojczyzny, doko­
nali bohaterskich czynów.

Na przykład w mieście Hoa grupa ucz­
niów siódmych klas walczyła w obronie 
swojej szkoły, skutecznie odpierając przez 
wiele godzin ataki agresora. W prowincji 
Quang Minh nauczycielki zgłosiły się do 
pracy jako sanitariuszki i walczyły na pier­
wszej linii frontu. Dyrektorka szkoły w 
miejscowości Phan Thi Nha, dowiedziaw­
szy się o agresji, natychmiast przerwała 
urlop i wróciła do szkoły, stając na czele 
szkolnej grupy samoobrony. I tak było 
wszędzie w tamtych dniach.

Agresor, rozpoczynając atak na nasz 
kraj, myślał, że zdoła zburzyć jedność na­
szego narodu. Bardzo • się pomylił. Do 
punktów mobilizacyjnych zgłaszali się ro­
botnicy, urzędnicy, chłopi, studenci, nau­
czyciele i uczniowie starszych klas. Chcie- 
li walczyć. Tak było zarówno na północy, 
jak i na południu kraju, w Hanoi i mieś­
cie Ho Chi Mihha. ■

— W tej chwili, po odparciu agresora, 
przystąpiono do odbudowy zniszczeń. Czy 
oceniliście już wszystkie straty?

— Pragniemy tworzyć, budować, rozwi­
jać nasz piękny kraj. Chcemy żyć i praco­
wać w pokoju. Mamy tak dużo do zrobie­
nia. W każdej dziedzinie gospodarki. Ró­
wnież w szkolnictwie. Przede wszystkim w 
szkolnictwie. U nas, na północy kraju, oś­
wiata jest rozwinięta, na południu jest go­
rzej. Teraz, gdy tworzymy jedność naszego 
narodu, musimy wyrównać poziom. Tysią­
ce nauczycieli, aktywistów Komunistyczne­
go Związku Młodzieży im. Ho Chi Minha, 
prowadzą na południu walkę z analfabe­
tyzmem zarówno wśród ludzi młodych, jak 
i dorosłych. Nawet agresja chińska nie 
wstrzymała tej wielkiej, ważnej i potrzeb­
nej walki o dusze i serca prostych ludzi, 
których stary reżim przekreślił, wyrzucił 
na margines życia.

—■ Przedstaw w sposób bardzo zwięzły 
swoją gazetę. Jaka problematyka w niej 
dominuje? Z jakich inicjatyw publicysty­
cznych jesteście w redakcji zadowoleni?

— W grudniu bieżącego roku nasza ga­
zeta nauczycielska obchodzić będzie swoje 
25-lecie. W ciągu tego okresu wspieraliś­
my poczynania partii komunistycznej, 
władz oświatowych i związkowych w dzie­
le upowszechniania oświaty wśród mas. Na 
łamach gazety wypowiadają się działacze 
polityczni, oświatowi, nauczyciele. Czytel­
nikiem gazety i • autorem wielu artykułów 
był przywódca naszego narodu — Cho Chi 
Minh. Często się z nim spotykaliśmy na 
zebraniach w gronach nauczycielskich 
i szkołach. Myśli Ho Chi Minha są dla nas 
drogowskazem działania.

Nakład gazety nie jest wielki, wynosi 
25 tys. egzemplarzy. W kraju mamy 480 
tys. nauczycieli. Wniosek jest więc oczy­
wisty, ale w tej chwili nie stać nas na 
zwiększenie nakładu. Pragniemy, aby dó 
każdej naszej szkoły dotarł choć jeden 
egzemplarz. W piśmie jest wiele wskazań, 
poleceń centralnych władz oświatowych. 
Są to ważne wiadomości, nauczyciel musi 
je znać, więc gazeta musi docierać do szkół. 
Często jeden egzemplarz gazety krąży od 
szkoły do szkoły i jest czytany przez wielu 
czytelników...

Nasza problematyka jest na pewno zbli­
żona do waszej, polskiej. Chcemy, aby nasz 
nauczyciel był coraz lepiej przygotowany 
do zawodu, pragniemy, aby był on wszech­
stronnie wykształcony, mądry, kochający 
swoich wychowanków i swoją szkołę, ko­
leżeński. Dzieci są naszym największym 
skarbem. Musimy je nauczyć żyć mądrze, 
ciekawie i pożytecznie. To jest trudne za­
danie, więc wychowanie musi spoczywać 
w rękach ludzi mądrych i uczciwych. Ma­
my ofiarnych nauczycieli. Mamy też wielu 
nauczycieli bohaterskich. Wielu spośród 
wychowawców całe lata spędziło w dżun­
gli, walcząc o wolność i jedność kraju w 
szeregach naszej armii, w partyzantce. 
Dziś często przychodzą oni na lekcje w 
mundurach. Na mundurach — medale, wi­
dome znaki ich męstwa 1 bohaterstwa. 
Dzieci wtedy pytają: jaki to order? I sły­
szę odpowiedź: ten za zdobycie twierdzy 
Dien Bień Fu, ten za zestrzelenie samolotu 
amerykańskiego, ten za walkę w party­
zantce... Dzieci są dumne, że uczą je tacy 
nauczyciele. Wiele piszemy o takich boha­
terskich pedagogach. Pokazujemy ich w 
działaniu.

My, Wietnamczycy, lubimy poezję, 
śpiew, literaturę... Więc w gazecie jest wie­
le wierszy, pięknych opowiadań. Są też 
artykuły krytyczne, satyryczne. Spraw do 
krytyki jest wiele: biurokracja w szko­
łach, formalizm, praca dyrektorów i wizy­
tatorów często też budzi wątpliwości. O 
tym wszystkim piszemy. Jak każda zresz­
tą gazeta. Wiele miejsca poświęcamy lis­
tom czytelniczym.

— Jak przedstawia się wasz system oś­
wiatowy? He lat trzeba się uczyć w szko­
le, aby otrzymać świadectwo dojrzałości?

— Nauka odbywa się w trzech cyklach. 
Pierwszy cykl obejmuje naukę w klasach 
— od pierwszej do czwartej. Drugi — to 
nauka w klasach od piątej do siódmej. 
Trzeci cykl nauczania odbywa się w kla­
sach — od ósmej do dziesiątej. Dziecko 
rozpoczyna naukę w wieku siedmiu lat. 
Nasze dzieci chodzą również do przedszko­
li. Nie wszystkie jeszcze, ale sześcioletnie 
obowiązkowo. Natomiast od 1980 roku 
wprowadzamy nowy system oświatowy. 
Pragniemy wprowadzić jednolitą szkołę 
dziewięcioletnią dla wszystkich. Następ­
nie będziemy kształcić młodzież w szko­
łach specjalistycznych różnego typu — dwu 
lub trzyletnich. Absolwenci tych szkół mie­
liby prawo studiowania.

— Jak i gdzie przygotowujecie pedago­
gów?

— W liceach pedagogicznych, po siód­
mej klasie, kształcimy nauczycieli dla cyk­
lu pierwszego. Wyższe Szkoły Pedagogicz­
ne kształcą kadrę dla- cyklu drugiego. U- 
częszczać do nich mogą absolwenci dzie­
siątej klasy. Każde miasto wojewódzkie 
ma przynajmniej jedną WSP. Natomiast 
nauczycieli dla stopnia trzeciego przygoto­
wują przede wszystkim uniwersytety.

— Czy chińska agresja spowodowała 
przerwę w szkołach?

— Dla naszego narodu ta kolejna agres­
ja była wstrząsem, aktem wielkomocarst­
wowej, hegemonistycznej polityki. Sytua­
cja była poważna. W nasze granice wtarg­
nęła wielka armia, licząca ponad 600 tys. 
żołnierzy, dysponująca setkami czołgów, 
tysiącami dział, samolotami. Z naszej stro­
ny odpierały agresję wyłącznie oddziały 
straży granicznej, milicji i służb samoobro­
ny cywilnej. Nie brały udziału w walkach 
nasze regularnie jednostki liniowe and lot­
nictwo.

Wracając jednak do pytania, odpowia­
dam: nauka w szkołach nie odbywała się 
tylko w sześciu prowincjach nadgranicz­
nych, do których wtargnął agresor. Dzieci 
z tych terenów zostały w odpowiednim 
czasie ewakuowane w głąb kraju. W pozos­
tałej części kraju trwały normalne zaję­
cia. Z tym tylko, że młodzież starszych

— W całym kraju trwa akcja pomocy dla 
zniszczonych sześciu prowincji. W zakła­
dach pracy robotnicy podejmują zobowią­
zania o dodatkowej produkcji, którą w ca­
łości przeznacza się dla potrzeb nadgrani­
cznych prowincji. Trwa akcja na rzecz o- 
szczędnego gospodarowania.

Wśród uczącej się młodzieży popularna 
stała się inicjatywa wykonania miliona 
sztuk pomocy naukowych dla nowych szkół 
W zniszczonych prowincjach. Pionierzy 
zbierają dary dla swoich rówieśników ze 
zniszczonych terenów. Przeprowadzają też 
wielką akcję zbierania makulatury. Każdy 
pionier i uczeń ma obowiązek zebrać trzy 
kilogramy makulatury, aby w ten sposób 
drukarnie mogły wydrukować dodatkowe 
podręczniki i zeszyty dla szkól z terenów 
granicznych. Równocześnie wszyscy doroś­
li podwyższają swoje kwalifikacje wojsko­
we. Bataliony samoobrony prowadzą regu­
larne ćwiczenia.

— Jak wiadomo, w Hanoi rozpoczęły się 
rozmowy między delegacją rządu chińskie­
go i waszą delegacją w sprawie przedys­
kutowania problemów związanych z przy­
wróceniem normalnych stosunków między 
obu krajami. Czy można przewidzieć, czym 
się one zakończą?

— Jak już powiedziałem, jesteśmy naro­
dem, który pragnie żyć i pracować w poko­
ju. Jeśli strona chińska wycofa się ze 
wszystkich — powtarzam: wszystkich — 
zajętych terenów i jeśli przestanie prowo­
kować incydenty zbrojne wzdłuż naszych 
granic, wtedy nic nie będzie stało na prze­
szkodzie, aby nasze stosunki układały się 
normalnie. Pokój jest najważniejszą spra­
wą dla naszego narodu, który od tylu już 
lat prowadził walkę o swój byt i swoją 
niezależność.

— Dziękuję za rozmowę.

— Ja także dziękuję. Polska jest dobrze 
znana naszym obywatelom. W naszej pra­
sie publikujemy wiele artykułów o Pols­
ce. W mojej gazecie pisaliśmy niedawno o 
założeniach i celach waszej reformy oświa­
ty. To był ciekawy dla nas artykuł. Tym 
bardziej, iż także w naszym systemie edu­
kacji narodowej przygotowywane są zmia­
ny.

Blisko trzy czwarte 
domów mieszkalnych w 
Cao Bang zniszczonych 
zastało przez Chińczy­
ków. Zburzone zostały 
także wszystkie budyn­
ki państwowe: szkoły, 
szpitale, żłobki, fabryki, 
urzędy. Wycofujące się 
oddziały chińskie wysa­
dziły w powietrze mosty. 
Na zdjęciu: żołnierze 
wietnamscy na ulicach 
zniszczonego miasta.
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1200 z nich mieszka samotnie i wymaga 
stałej pomocy oraz opieki.

Koledzy z prezydium sekcji zapewniali 
mnie, że Związek, rady zakładowe robią 
bardzo wiele na rzecz emerytów, troszczą 
się o ich potrzeby, świadczą pomoc ma­
terialną itp. Ale aktyw rad nie jest w sta­
nie zapewnić opieki wszystkim potrzebu­
jącym. Dlatego sekcje mobilizują swoich 
członków: młodszych, sprawnych, zdro­
wych, aby spieszyli z pomocą kolegom wy­
magającym opieki.

Około półtora tysiąca emerytów i renci­
stów podjęło się roli opiekunów tereno­
wych. Wspólnie z radami rozwiązują ta­
kie sprawy, jak przywożenie i przynosze­
nie węgla, ziemniaków, wody do domu, za­
opatrują w żywność, obuwie, ubranie, po­
ściel i inne artykuły codziennego użytku, 
w lekarstwa, w razie potrzeby wzywają 
lekarza do chorycłalub umieszczają ich w 
szpitalach, załatwiają różnorakie sprawy 
w ZUS, na poczcie, w administracji i w 
innych biurach czy urzędach.

Ale siły ich samych też nie wystar­
czają, dlatego angażują do pomocy mło­
dzież szkolną, studentów,, sąsiadów, pra­
cowników PCK, PKPS, opiekunów środo­
wiskowych.

Tegoroczna ostra zima była twardą pró­
bą. Do wielu podopiecznych trudno było po 
prostu dotrzeć. Faktem jest że trzeba zwie­
lokrotnić ogniwa łańcucha ludzi życzli­
wych, dobrej woli, trzeba skrócić i syste­
matycznie wydeptywać ścieżki do czeka­
jących na pomoc i opiekę. Tym bardziej, 
że liczba potrzebujących tej pomocy roś­
nie. Bo wprawdzie medycyna potrafi już 
przedłużać życie, ale nie zawsze towarzy­
szy temu dodawanie zdrowia i sił.

— To zrozumiałe — tłumaczą mi koledzy 
z Prezydium Sekcji — jeśli ich dzieci mię­
dliły się w dużych miastach, chcą być w 
ich pobliżu, pod ich opieką. Poza tym bli­
skość do lekarza, do przychodni specjali- 
stycznych, aptek, udogodnienia komunika­
cyjne, wygodniejsze najczęściej w porów­
naniu do wiejskich mieszkania •— wszystko 
to w podeszłym wieku ma ogromne zna­
czenie.

— Ale też stwarza i pewne komplika­
cje Choćby w gospodarowaniu funduszem 
socjalnym. W „zagłębiach” gros tego fun­
duszu przeznaczone jest na potrzeby eme­
rytów, a tym samym czynni nauczyciela 
mają poważnie ograniczone możliwości ko­
rzystania z niego.

— ■Trzeba więc racjonalniej dzielić ta- 
dusz między województwami — replikują 
koledzy z Prezydium Sekcji. — Można poza 
tym fundusz socjalny tych ośrodków, w 
których są większe skupiska emerytów, 
wspierać z funduszów rezerwowych mini­
sterstwa i kuratoriów.

Ponadto w dużych skupiskach łatwiej u- 
trzymywać z seniorami kontakt, zapewnić 
opiekę, wciągnąć do czynnego życia związ­
kowego.

— Lecz przecież jest to dla nich obc®, 
■nieznane środowisko...

_  Obce? Ale gdy zostaną wciągnięci d® 
sekcji emerytów, do jej zajęć, wkrótce le­
piej się w niej czują niż w „swojej” szko­
le, w której z miesiąca ną miesiąc, z roku 
na rok żyje się zupełnie nowymi proble­
mami, w której z czasem zapomina się o 
swoim byłym, wielce zasłużonym..,

NADAL CZYNNI
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ZOSTAŁA... 
BDFAIKOWANA

DOMAGAJMY SIĘ POMOCY

jj Jr w

w.

Ik W ■

W środowisku oświatowym stanowią 
bardzo liczną grupę. Aż 80 tysięcy, czyli 
11 procent członków Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego — to emeryci lub renciści. 
Ich sprawom, potrzebom, zainteresowa­
niom organizacja związkowa poświęca 
szczególnie wiele uwagi. Działalność Sek­
cji Emerytów — tr,zeba powiedzieć bardzo 
aktywna i wielostronna — była ostatnio 
omawiana na posiedzeniu prezydium ZG 
ZNP.

O najistotniejszych dla seniorów spra­
wach rozmawiałam z sekretarzem sekcji — 
Zofią Sobolewską, przewodniczącym — Ro­
manem Modrzejewskim oraz wiceprze­
wodniczącym — Mieczysławem Piątkow­
skim.

Najpierw jednak parę zdań o działalno­
ści sekcji i jej tradycjach. Początkowo sek­
cje emerytów organizowano samorzutnie.

PIERWSZA POWSTAŁA W POZNANIU

Byłrok 1950. Stopniowo powstawały we 
wszystkich miastach wojewódzkich, a po­
nieważ liczba emerytowanych pracowni­
ków wzrastała, tworzono sekcje powiato­
we, dzielnicowe, uczelniane, okręgowe. W 
1969 roku zorganizowano Centralną Sek­
cję Eemrytów przy Zarządzie Głównym 
ZNP.

Podstawowym zadaniem sekcji było nie­
sienie pomocy najbardziej potrzebującym 
jej emerytom: chorym, niesprawnym, sa­
motnym, niezamożnym Tym, których eme­
rytury w latach pięćdziesiątych wynosiły 
zaledwie 300—400 zł miesięcznie. Wspo­
magano ich finansowo, często z dobrowol­
nych składek członków Związku, opieko­
wano się choryihi, niedołężnymi, starano 
się dotrzeć do wszystkich samotnych, nie­
jednokrotnie zapomnianych przez - otocze­
nie.

Wszystkie te formy działania nadal są 
ogromnie istotne i cenne. W społeczności 
nauczycieli emerytów wiele osób potrzebu­
je, pomocy i systematycznej opieki.

W 1975 roku było już około 400 sekcji 
i ognisk emerytów zrzeszających blisko 60 
tysięcy osób. Obok pracy opiekuńczej pro­
wadziły one szeroko zakrojoną i bardzo 
przez członków cenioną działalność kultu- 
ralno-towarzyską.

Zmiana struktury organizacyjnej Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego spowodowała 
konieczność dostosowania do niej działal­
ności środowiska emerytów. Obecnie obok 
sekcji centralnej działają sekcje przy ra­
dach zakładowych ZNP w miastach woje­
wódzkich, w byłych miastach powiato­
wych i w niektórych gminach. Przy od­
działach ZG ZNP powołano stałe komisje 
konsultacyjno-opiniodawcze, w skład któ­
rych wchodzą przedstawiciele emerytów. 
Niedostatkiem natomiast jest to, że w 
większości gmin rady zakładowe nie po­
wołały jeszcze sekcji. Nie do każdego eme­
rytowanego pracownika można więc do­
trzeć, nie wszystkim potrzebującym zapew­
nić opiekę i pomoc, ’gdyż niektórzy z nich 
z powodu podeszłego wieku, choroby nie 
podtrzymują już kontaktu z rodziną 
związkową.

Trudno byłoby wyliczyć wszystkie za­
gadnienia, które podejmują obecnie sekcje. 
Towarzyszą Związkowi we wszelkich jego 
najistotniejszych poczynaniach, a w cało­
kształcie działalności dominują zadania o- 
piekuńcze, troska o warunki materialne, 
bytowe, zdrowotne członków, organizowa­
nie ich życia kulturalnego 1 wzajemnych 
jak najczęstszych kontaktów, zaspokajanie 
— w możliwie różnorodnych formach — 
zainteresowań.

POMÓŻMY SOBIB

To zadanie stawiane jest na pierwszym 
miejscu przez wszystkie chyba sekcje eme­
rytów.

Z zebranych przez sekcję centralną ma­
teriałów wynika, że w społeczności emery­
towanych pracowników oświaty około 3,5 
tysiąca osób — czyli ponad 4 proc. — to 
ludzie starzy, chorzy, niesprawni. Około

Jest szereg spraw, których nie rozwiąże 
sama sekcja i nie rozwiąże Związek wraz 
z resortem nawet w najlepszym współdzia­
łaniu. Może najpierw o tych, które są naj­
pilniejsze. Przeszło 500 emerytów i renci­
stów pragnęłoby zamieszkać w Domach 
Spokojnej Starości, 260 przewlekle cho­
rych kwalifikuje się do zamieszkania w 
Domach Pomocy Społecznej. Jeśli człowiek 
decyduje się na zrezygnowanie ze swej 
„prywatności”, na usunięcie się ze świata 
ludzi zdrowych, sprawnych, to znaczy, że 
czuje się w tym świecie bezradny, że na­
prawdę potrzebuje stałej opieki, pomocy, 
schronienia.

Tymczasem dotkliwie brakuje miejsc w 
tych domach i zakwalifikowane wnioski o 
przyjęcie czekają latami. Do budowy do­
mów dla rencistów w miarę sprawnych fi­
zycznie i umysłowo zobligowany został już 
w 1974 roku przez Radę Ministrów Cen­
tralny Związek Spółdzielni Budownictwa 
Mieszkaniowego. Zapewnienie niezbędnej 
liczby miejsc w domach dla przewlekle 
chorych i dla pensjonariuszy ze schorze­
niami układu nerwowego jest zadaniem dla 
Ministerstwa Zdrowia i Opieki Społecznej. 
Jak na razie miejsc w tych domach nie 
przybywa, warunki w już istniejących wie­
le pozostawiają do życzenia, a o nowych 
inwestycjach niewiele słychać.

Duża grupa emerytów i rencistów chcia- 
łaby zamieszkać w Domach Spokojnej Sta­
rości, ponieważ warunki mieszkaniowe, w 
jakich obecnie żyją, są ogromnie trudne, za 
trudne dla ich nadwerężonego zdrowia i sił. 
Wprawdzie w latach 1976—77 w skali kraju 
433 emerytowanych pracowników oświaty 
otrzymało mieszkania, a w 274 przypad­
kach wyremontowano je i odnowiono, ale 
do zaspokojenia wszystkich potrzeb jeszcze 
daleko.

I wreszcie sprawa, która przez wszystkie 
lata znajdowała się w centrum uwagi i 
Sekcji, i całego Związku — wysokość eme­
rytur i rent. Dzięki uporczywym apelom 
sekcji, dzięki intensywnym staraniom ZG 
ZNP 1 resortów oświaty oraz nauki eme­
rytury pracowników oświaty systematycz­
ne wzrastały. Podwyżka z 1976 roku — na 
którą notabene Związek wyasygnował 40 
milionów złotych — zlikwidowała „stary 
portfel”.

„ZAGŁĘBIA-

Istotnym problemem jest powstawanie w 
wielkich i dużych miastach pokaźnych sku­
pisk emerytowanych pracowników oświaty. 
Ukuto już nawet dla nich nazwę: „zagłębia 
emerytów”. Wiadomo, że w Warszawie, 
Krakowie, Poznaniu, Katowicach, Wrocła­
wiu i innych' liczba emerytów jest znacz­
nie wyższa, niż tych, którzy z tamtejszych 
placówek oświatowo-wychowawczych na 
emeryturę odeszli. Ściągają z innych 
mniejszych miejscowości i tu chcą spędzić 
resztę życia.

Nauczyciele są na ogół takimi ludźmi, 
którzy po przejściu na emeryturę nie po­
trafią i nie chcą zrezygnować z aktywności 
społecznej, związkowej — jeśli tylko zdro­
wie i siły dopisują. Nareszcie znajdują czas 
na pełniejsze rozwijanie 1 zaspokajanie 
swoich zainteresowań, na twórcze wypo­
wiadanie się, na służenie młodszym kole­
gom doświadczeniem i mądrą radą.

W każdej chyba organizacji partyjnej, 
społecznej, w radach narodowych, w komi­
tetach blokowych 1 osiedlowych, w różno­
rakich instytucjach i towarzystwach mają­
cych coś wspólnego z oświatą 1 wychowa­
niem, z opieką nad młodzieżą —- spotkać 
można się z aktywnością i dobrą robotą 
emerytowanych pracowników oświaty. Są­
dzić by należało, że chęć działania na rzecz 
innych, dla dobra społecznego dodaje im 
sił i zdrowia. Wiadomo także, jak żywo 
uczestniczą emeryci w życiu związkowym 
oraz że ha przykładzie pracy wielu ich 
sekcji lub ognisk można się uczyć rzetel­
nego, związkowego działania. *

Bardzo istotną sprawą jest wzbogacanie 
form działalności kulturalnej i towarzy­
skiej. Emeryci ogromnie chętnie biorą u- 
dział zarówno w imprezach okolicznościo­
wych, jak i w różnorodnych pogadankach, 
spotkaniach z ciekawymi ludźmi, wypa­
dach do teatru, kina, na koncerty, w pracy 
klubów i sekcji twórczych. Z nadsyłanych 
do redakcji listów wiemy, jak bardzo cie­
szy ich udana wycieczka, zwiedzanie za­
bytków, dobrze zorganizowane wczasy., 
Warto podkreślić, że rady zakładowe wy­
kazują dużo inicjatywy, aby ubarwić, uroz­
maicić żywot seniorów. A we własnym 
gronie nigdy nie brakuje im tematów do 
dyskusji, do rozmów, do wspomnień.

ZASŁUŻONYM NIE TYLKO SŁAWA

— głównie wśród kolegów, wychowan­
ków i ich rodziców — się należy, ale także 
dowody uznania i ich symbole. Taki pogląd 
od lat konsekwentnie reprezentuje sekcja. 
Chodzi przede wszystkim o nauczycieli, 
którzy w tragicznych latach okupacji orga­
nizowali i z narażeniem życia swojego i bli­
skich prowadzili tajne nauczanie, podtrzy­
mywali ducha polskości i patriotyzmu, a 
następnie w jakże trudnych warunkach 
odbudowywali oświatę, odrabiali skutki 
wiekowych zaniedbań, uczyli czytać i pisać 
tysiące analfabetów, budowali nowy świa­
topogląd społeczeństwa, rozwijali działal­
ność społeczną i związkową. Spora grup® 
tych pedagogów nie została jeszcze usaty­
sfakcjonowana odpowiednimi odznaczenia­
mi, czy — wielce cenionymi w środowi­
sku nauczycielskim — Medalami Komisji 
Edukacji Narodowej. Wydaje się, że zbli­
żającą się 75-lecie Związku Nauczycielstwa 
Polskiego powinno być dobrą okazją, aby 
zaniedbania te odrobić.

ALICJA RACEWICŻ

Parę tygodni temu napisała do nas kol. Elżbieta 
Doleżal, nauczycielka Szkoły Podstawowej w Dłu- 
łynle Dolnej w województwie jeleniogórskim. Zgnę­
biona ostatecznie warunkami, w jakich mieszka 
wraz z rodziną, prosiła o interwencję. Od pięciu lat 
zajmuje ona mieszkanie jv domu będącym własnoś­
cią tutejszego SKR. Pomieszczenie byłoby nie naj­
gorsze, gdyby...

„Co roku w okresie ogrzewczym od 15 paździer­
nika do 15 kwietnia powtarza się ten sam problem, 
to znaczy po kilka tygodni budynek jest nieogrze- 
wany. Mieszka w nim w warunkach niemal polar­
nych osiem rodzin z dziećmi w wieku od dwu do 
dziesięciu lat. Ja sama mam dwoje: cztero- i sześ­
cioletnie’’.

Pani Doleżał co roku molestowała w tej spra­
wie kogo należało, od dyrekcji SKR poczynając, 
poprzez Urząd Miasta i Gminy w Pieńsku, organi­
zację związkową. Niestety, bezskutecznie. Na samą 
myśl o zimie — zimno jej się robiło. Ponieważ dzie­
ciaki ciągle chorowały, zdecydowała się wszcząć 
starania o mieszkanie w Pieńsku. W 1977 roku o- 
trzymala obietnicę, że w jak najkrótszym czasie 
mieszkanie będzie jej przydzielone... ina tym się 
skończyło. Kolejne monity kończyły się również 
tylko obietnicami.

Ostatnią srogą zimę rodzina nauczycielki przeży­
ła znów w mieszkaniu-lodowni.

„Piszę do was, bo jestem już bezradna. Właśnie 
mija ósmy dzień, gdy znów nie palą w kotłowni 
i kaloryfery są zupełnie zimne (to było w lutym! 
~ przyp. AT). Piecem w kuchni nie sposób ogrzać 
całego mieszkania, nawet jeślibym paliła w dzień 
i w nocy. Bardzo proszę was o interwencję’’.

Otucha wstępuje w miarę czytania, bo zimę znamy 
szczęśliwie za sobą,. a do następnej może rodzina 
nauczycielki doczeka się ciepłego mieszkania. Ale 
już po lekturze następnych akapitów nadzieja oka­
zuje się całkiem przedwczesna.

„(...) Jednocześnie Informuję — plsze naczelnik 
— że nie uważam, aby warunki mieszkaniowe ob. 
Doleżal były bardzo trudne, ponieważ aktualnie 
rodzina jej, czteroosobowa, zajmuje lokal miesz­
kalny składający się z dwóch pokoi i kuchni o łącz­
nej powierzchni użytkowej 56 metrów kwadrato­
wych. Lokal jest wyposażony w łazienkę, wodę 
1 centralne ogrzewanie. Prawdą jest, że w lokalu, 
w którym mieszka ob. Doleżal, ze względu na pew­
ne uszkodzenia ściany i dachu, wystąpiły częściowe 
zacieki, eo z pewnością pogorszyło warunki miesz­
kaniowe. W związku z powyższym zobowiązałem 
Dyrekcję Spółdzielni Kółek Rolniczych w Dłuży- 
nie Dolnej do usunięcia występujących uszkodzeń. 
Po wykonaniu remontu, o którym mowa wyżej, 
mieszkanie zajmowane przez ob. Doleżal będzie 
w pełni sprawne i nic nie stoi na przeszkodzie, aby 
wymieniona zajmowała je w dalszym ciągu.

Nadmieniam jednocześnie, iż uważam za niece­
lowe i niesłuszne przydzielenie ob. Doleżał miesz­
kania na terenie miasta Pieńsk, ponieważ stworzy 
się w ten sposób wymienionej trudne warunki z do­
jazdem do miejsca pracy (szkoła w Dłużynle Dol­
nej od Pieńska oddalona jest o około 6 kilome­
trów), co może wpłynąć na obniżenie wyników 
nauczania.

Informuję, że w celu stabilizacji I poprawy • wa­
runków mieszkalnych kadry nauczycielskiej za­
trudnionej w Szkole Podstawowej w Dłużynie Dol­
nej, gminny dyrektor szkół podjął działania w kie­
runku adaptacji w tejże miejscowości budynku po- 
szkolnego na budynek mieszkalny. Po zakończeniu 
prac remontowych (planowany termin — pierw­
sze półrocze 1980 roku) w budynku tym uzyska się 
trzy lokale mieszkalne, które jako mieszkania funk­
cyjne w całości zostaną przeznaczone dla nauczy­
cieli. Niezbędne środki na remont tegoż budynku 
zostały zabezpieczone w budżecie miasta i gminy.

O ile w dalszym ciągu ob. Doleżal będzie ubiega­
ła się o zmianę mieszkania (co uważam za bez­
podstawne), sprawa może być rozpatrywana ponow­
nie dopiero po zakończeniu remontu budynku, o 
którym wspomniałem wyżej i tylko pod kątem przy­
dzielenia jej lokalu w tymże budynku.

Zastrzegam, że w obecnym czasie nie mogę za­
pewnić, że faktycznie ob. Doleżal otrzyma mieszka­
nie w omawianym budynku ze względu na fakt, 
iż w międzyczasie mogą wyniknąć pilniejsze po­
trzeby w przydzieleniu mieszkania innemu nau­
czycielowi. którego uda nam się zwerbować do pra- 
ey w szkolnictwie, ponieważ aktualnie na terenie 
naszej jednostki administracyjnej posiadamy nie­
dobór w kadrze nauczycielskiej.

Na tym sprawę mieszkaniową ob. Doleżal uwa­
żam za dostatecznie wyjaśnioną”.

CZYTELNICY MAJĄ GŁOS

A MOŻE STOPNIE KWALIFIKACYJNE?

GtOS WYJAŚNIA
ZASIŁEK OSIEDLENIOWY

Kol. W.Z. pyta: Czy nauczycie­
lowi przeniesionemu ze służby 
nauczycielskiej do pracy w ze-

niicn

spole ekonomi czno-administra­
cyjnym przysługuje prawo do do­
datkowego świadczenia pienięż­
nego w postaci zasiłku osiedle­
niowego, przewidzianego w art. 
88 ust. 3, w związku z ust. 5 
art. 88 Karty Praw I Obowiąz­
ków Nauczyciela?

Nauczyciel przechodzący se 
służby nauczycielskiej do pracy 
w zespole ekonomiczno-admini­
stracyjnym nie jest przenoszony

służbowo. Przejście takie doko­
nuje się przez rozwiązanie przez 
nauczyciela stosunku pracy w 
szkole i nawiązanie stosunku pra­
cy w zespole ekonomiczno-admi­
nistracyjnym na zasadach okre­
ślonych w Kodeksie Pracy, * 
więc przez zawarcie umowy i 
pracę albo w szczególnych przy­
padkach przez powołanie.

Oznacza to, fes w przypadku 
przejścia nauczyciela ze szkoły do

pracy w zespole ekonomiczno- 
-administracyjnym nie mają za­
stosowania przepisy art. 88, ust. 
3 15 Karty i nauczyciel taki nie 
nabywa prawa do zasiłku osie­
dleniowego, przewidzianego w 
Karcie dla nauczycieli przenoszo­
nych z urzędu do pracy w orga­
nach administracji oświatowej.

Inaczej przedstawia się sprawa 
w przypadku, gdy przejście nau­

czyciela do pracy w zespole na­
stąpiło z inicjatywy organu ad­
ministracji oświatowej lub na 
podstawie porozumienia zakła­
dów pracy (dyrekcji szkoły oraz 
kierownictwa zespołu ekonomicz­
no-administracyjnego). Wówczas 
nauczycielowi takiemu, na pod­
stawie pkt 6 uchwały nr 616 Pre­
zydium Rządu z dnia 18 sierp­
nia 1951 roku, w sprawie upraw­
nień do urlopu i do zwrotu kosz­
tów przeniesienia w przypadku

Interweniowaliśmy n naczelnika miasta I gminy 
w Pieńsku, ob. Witolda Wilczyńskiego. Właśnie o- 
trzymaliśmy odpowiedź, której obszerne fragmenty 
cytujemy.

„(...) Wniosek o przydział mieszkania na terenie 
miasta Pieńska ob. Elżbieta Doleżał złożyła 18 
stycznia 1977 roku i zgodnie z decyzją byłego na­
czelnika miasta i gminy w Pieńsku (ja obowiązki 
powyższe pełnię od października 1978 roku) został 
zakwalifikowany do realizacji w 1979 roku, a nas­
tępnie ze względu na interwencje podejmowane 
przez zainteresowaną, jak i przez właściciela loka­
lu, tj. Spółdzielnię Kółek Rolniczych w Dlużynie 
Dolnej (oho! — czyżby SKR chciał się pozbyć nie­
zadowolonej lokatorki? — przyp. A. T.), termin 
przydziału mieszkania został zmieniony i w 1978 
roku ob.. Doleżał ujęto na liście przydziału mieszkań 
do realizacji w tymże roku.

Wyjaśniam, że na przestrzeni 1978 roku na te­
renie miasta Pieńska nie otrzymaliśmy żadnych 
mieszkań z nowego budownictwa. Potrzeby miesz­
kaniowe z przyczyn powyższych zaspokajane były 
tylko mieszkaniami uzyskanymi z normalnego ru­
chu ludności, który był bardzo znikomy. Z tego 
też powodu lista przydziału mieszkań w 1978 roku 
nie została w pełni zrealizowana.

Na ogólną liczbę osób figurujących na liście 
*-24 — otrzymało mieszkanie tylko 7 rodzin. Po­
zostałe rodziny zostały umieszczone na liście przy­
działu mieszkań ustalonej do realizacji w 1979 roku, 
jniędzy innymi także ob. Doleżał figuruje na tej 
hscie”.

My zaś uważamy za dostatecznie pogmatwaną, 
I wykrętną: Bo ćo zostało wyjaśnione? Dostanie 
nauczycielka mieszkanie czy nie? Interweniowaliś­
my dlatego, że od lat rodzina nauczycielska marznie 
zimą w nieogrzewanym budynku, w odpowiedzi 
dowiadujemy się... że zacieki i „pewne usałko- 
dzenia ściany i dachu” będą usunięte. A w ogóle 
to mieszka im się wcale dobrze, mimo że nie tylko 
kaloryfery zimą nie grze ją, ale w dodatku, o czym 
nawet nie wiedzieliśmy, cieknie im po ścianach, 
dach uszkodzony.

Naczelnik uważa za niecelowe przydzielenie — 
przyrzeczonego przecież swego czasu! — pani Do-' 
leżał mieszkania w Pieńsku, bo będzie musiala 
dojeżdżać do pracy 6 kilometrów. Wzruszyłaby nas 
ta troska, gdyby rzeczywiście spełniona została o- 
bietnica, te w adaptowanym budynku poszkolnym 
znajdzie się godziwe dla niej mieszkanie. Wpraw­
dzie rok .trzeba poczekać I jeszcze pomarznąć zi­
mą... Ale wnet po złożeniu obietnicy naczelnik nie­
mal ją wycofuje, bo obwarowuje poważnymi za­
strzeżeniami.

Jak więc będzie rzeczywiście « tym mieszka­
niem?

Naczelnik uważa sprawę za dostatecznie wyjaś­
nioną, my zaś za wyraźnie „odfajkowaną”. W do­
datku różnlmy się zasadniczo w ocenie warunków 
mieszkaniowych nauczycielki. Wiadomo powszech­
nie, te mieszkanie Jest dla nauczyciela również 
warsztatem pracy, e czym zdaje się zapomniał na­
czelnik.

Ponieważ nie Jesteśmy w stanie zrozumieć, co i 
nadesłanego wyjaśnienia konkretnie wynika, co 
Urząd Miasta i Gminy w Pieńsku zrobił, aby stwo­
rzyć nauczycielce i jej rodzinie (o pozostałych sied­
miu rodzinach też chyba nie należy zapominać) od­
powiednie warunki mieszkaniowe również zimą — o 
odpowiedź na te pytania prosimy jeleniogórskie 
władze wojewódzkie,

ALICJA TROSCIANKO

Wielu dyskutantów, piszą- 
cych do „Głosu Nauczyciel­
skiego”, podda je pod rozwagę 
problem wprowadzenia stopni 
kwalifikacyjnych nauczycieli. 
Sprawa ta była wielokrotnie 
podejmowana w środowisku 
nauczycielskim, a zwłaszcza w 
okresie tworzenia projektu 
Karty Praw i Obowiązków 
Nauczyciela oraz w dyskusji 
nad problemem kształcenia u- 
stawicznego młodzieży i doro­
słych.

Obecnie reprezentujemy je­
dnolite stanowisko, że dyplom 
wyższej uczelni nie jest wy­
starczającym patentem do 
twórczej 'pracy na całe życie 
człowieka. Stąd nastąpił ma­
sowy rozwój studiów podyplo­
mowych, różnego typu kursów 
specjalistycznych itp.

Zdobywanie stopni kwalifi­
kacyjnych ma już bogate tra­
dycje — na przykład w zawo­
dzie lekarskim — i w pełni 
zdaje egzamin. Specyfika pra­
cy nauczycielskiej jest w du­
żym stopniu zbliżona do trud­
nej i skomplikowanej pracy 
lekarza. Systematycznie aktu­
alizowana i uzupełniana wie­
dza teoretyczna, połączona z 
bogatym doświadczeniem pra­
ktycznym, pozwala bowiem ną 
trafne stawianie diagnozy me­
dycznej przez lekarza, a pe­
dagogicznej przez nauczyciela. 
Skromne elementy tego syste­
mu już istnieją, na przykład 
komisyjna ocena pracy nau­
czyciela, studia podyplomowe 
w poszczególnych przedmio­
tach, względnie dla kadr kie­
rowniczych w oświacie.

Powstało też własne resor­
towe zaplecze naukowe w po­
staci Instytutów Kształcenia 
Nauczycieli oraz wiele Zakła­
dów Kształcenia Nauczycieli 
na wyższych uczelniach. Roz­
wiązania mogą być różne. Uw­
zględniając jednak dotych­
czasowy dorobek i aktualną 
sytuację kadrową w szkolnic­
twie, można zaproponować, na­
stępuj ąćy system:.
• pierwszy stopień — nau­

czyciel dyplomowany. Powi­
nien on mieć co najmniej trzy 
lata -pracy nauczycielskiej oraz 
dobrą ocenę. Uzyskuje wów­
czas prawo do mianowania na 
stałe w zawodzie nauczyciels­
kim oraz uprawnienia do dal­
szego podnoszenia kwalifika­
cji, tj. zdobywania wyższych 
stopni;

9 drugi stopień — nauczy­
ciel specjalista w przedmio­
cie, to ten, który posiada pier­
wszy stopień kwalifikacyjny, 
pracował co najmniej pięć lat 
w zawodzie nauczycielskim 
oraz uzyskał ocenę dobrą przed 
komisją kwalifikacyjną, powo­

łaną przez kuratora oświaty 
i wychowania, w skład której 
wchodzą specjaliści danego 
przedmiotu, tj. przedstawiciel 
IKN, wizytator przedmiotowy 
i przedstawiciel ZNP. Uzyska­
nie drugiego stopnia specjali­
zacji uprawnia go do otrzy­
mania odpowiedniego dodatku 
specjalnego (jeżeli osiąga do­
bre rezultaty dydaktyczno-wy­
chowawcze), nagrody kurato­
ra.

Na tych dwu stopniach spe­
cjalizacji kończy swoje możli­
wości ta część nauczycieli, któ­
ra nie ma pełnego wykształ­
cenia akademickiego. Nato­
miast nauczyciele posiadający 
wyższe wykształcenie magis­
terskie i drugi stopień specja­
lizacji w danym przedmiocie 
oraz co najmniej ośmioletni 
staż pracy w zawodzie nau­
czycielskim, mogliby przystę­
pować do następnego egzami­
nu na stopień profesora szko­
ły średniej, tj. dziesięciolatki 
lub szkoły zawodowej.

Do prowadzenia egzaminów 
na trzeci stopień specjalizacji 
i nadawania tytułu profesora 
szkoły średniej uprawniona 
byłaby komisja okręgowa. 
Część składu komisji repre­
zentowałaby osoby stałe, na 
przykład pracownicy naukowi 
IKN i wyższych uczelni, ku­
ratorium i ZNP oraz osoby 
zmieniające się, tj. specjaliści 
tego przedmiotu, który repre­
zentuje nauczyciel przystępu­
jący do egzaminu.

Uzyskanie trzeciego stopnia 
specjalizacji nauczycielskiej i 
nadanie tytułu profesora szko­
ły średniej uprawniałoby da­
nego nauczyciela do otrzyma­
nia najwyższego (stałego) do­
datku specjalnego, nagrody 
ministra. •

Jest zrozumiałe, że każdy 
stopień specjalizacji miałby o- 
kreślone wymagania w zakre­
sie przygotowania praktyczne­
go i teoretycznego, przestudio­
wania literatury obowiązko­
wej i nadobowiązkowej, prac 
seminaryjnych, uczestnictwa 
w określonych formach do­
kształcania itp.

Ważnym czynnikiem decy­
dującym o uzyskaniu stopni 
kwalifikacyjnych powinny być 
codzienne efekty pracy nau­
czyciela, jego dorobek dydak­
tyczno-wychowawczy, organi­
zacja pracowni przedmiotowej, 
etyka zawodowa. Wszystko 
starannie wyszczególnione w 
jednym dokumencie, jakim 
jest arkusz spostrzeżeń pro­
wadzony przez dyrektora szko­
ły.

KAZIMIERZ KAZNOWSKI
Lublin

WOKÓŁ KODEKSU UCZNIA
Minęło sporo czasu od wcie­

lenia w życie Kodeksu Ucz­
nia, można więc pokusić się o 
sprawdzenie, jak jest on prze­
strzegany. Wiele punktów nie 
budzi wątpliwości, ale na 
przykład punkt 7 — „wyko­
rzystać w pełni na wypoczy­
nek przerwy między lekcyjne, 
a na okres świąt kalendarzo­
wych, ferii i jednego popołud­
nia w tygodniu zwalniać od 
zadań domowych” — raczej 
rzadko jest przez nauczycieli 
przestrzegany.

Jeżeli chodzi o obowiązki u- 
cznia, są one różnie rozumia­
ne. Uczniowscy przedstawicie­
la nie wszędzie są mile wi­
dziani i praktycznie nie mają

prawa głosu. Zapomina się o 
wyróżnieniach i nagrodach dla 
młodzieży. Jedynie na zakoń­
czenie roku szkolnego najlep­
si uczniowie otrzymują list po­
chwalny lub nagrodę książko­
wą. A powinny to być nagro­
dy bardziej satysfakcjonujące, 
w dodatku należałoby przy­
znawać je wspólnie z przed­
stawicielami młodzieży.

Przestrzeganie przepisów 
Kodeksu obowiązuje obie stro­
ny — tak uczniów jak i na­
uczycieli — i nie wolno o tym 
zapominać. Inaczej dokument 
ten stanie się fikcją, narzę­
dziem anty-wychowania.

M. ŻELEŻNIAKOWICZ 
Oleśno

tmiany zakładu pracy oraz w 
•prawie uprawnień w związku z 
Powołaniem do służby wojsko- 
Wei (Monitor Polski nr A-77, poz. 
1070) — przysługuje zwrot kosz­
tów przeniesienia. Jego wysokość 
1 zasady określone są w przepi- 
•ach rozporządzenia Rady Mini­
strów z dnia 24 lipca 1948 roku o 
Należnościach w razie pełnienia 
czYnnoścl służbowych poza zwy- 
klym miejscem służbowym oraz 
* razie przeniesienia ,-na inne

miejsce służbowe (Dziennik Us­
taw nr 38, poz. 279) przy uwzględ­
nieniu późniejszych zmian tego 
ostatniego rozporządzenia. Chodzi 
tu w szczególności o zmiany wy­
nikające z przepisów rozporzą­
dzenia Rady Ministrów z 27 
kwietnia 1973 roku, w sprawie 
diet i innych należności za czas 
podróży służbowych na terenie 
kraju pracowników państwowych 
(Dziennik Ustaw nr 20, poz. 214) 
oraz uchwały nr 90 Rady Mini­

strów z 27 kwietnia 1973 roku, w 
sprawie diet 1 Innych należności 
za ezas podróży służbowych na 
obszarze kraju (Monitor Polski nr 
22, poz. 127).

OCENA PRAC KONTROLNYCH 
I EGZAMINY

Kol. 8t. R. pyta: Czy recenzo­
wanie 1 ocenianie prac kontrol­
nych oraz przeprowadzania egza­

minów semestralnych I końco­
wych w szkołach dla pracujących 
• zmniejszonym wymiarze godzin 
tygodniowej nauki podlega wli- 
ozenfu do obowiązkowego wymia­
ru godzin nauczania nauczycieli 
tych szkół?

Stosownie do ustaleń zawar­
tych w piśmie okólnym Minister­
stwa Oświaty i Wychowania z 
30 lipca 1975 roku, nr KU- 
-0141/61/75, recenzowanie i oce­

nianie prac kontrolnych w szko­
łach dla pracujących o zmniej­
szonym wymiarze nauki podlega 
wliczeniu do obowiązkowego pen­
sum zajęć dydaktycznych nauczy­
cieli według przepisów obowią­
zujących w szkoleniu zaocznym.

FLORIAN JAWORSKI
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MOJE STUDIA ZAOCZNE

SPOTKANIE

LAUREATAMI
Jest ich obecnie około 60 tysięcy. Tych, którzy sa dyplom ucaeini 

plącą szczególną cenę. Którzy chcą sprostać współczesnym wymogom 
i pracę w szkole łączą ze studiami: z długą drogą na uczelnię, egza­
minami, pisaniem pracy magisterskiej.

Związek zawsze zajmował się ich sprawami ze szczególną troską. 
Nie ma bowiem sprawy ważniejszej — jak to zresztą sami pisaliśmy 
— niż podnoszenie kwalifikacji nauczycieli, rozszerzanie ich horyzon­
tów intelektualnych i kulturalnych.

Również ogłoszony w ubiegłym roku konkurs pod hasłem „Moje 
studia zaoczne” jest wyrazem dużego zainteresowania ZNP proble­
mami pedagogów podnoszących swą wiedzę w różnego typu uczel­
niach. Właśnie celem konkursu było bliższe poznanie najważniejszych 
kłopotów, z jakimi muszą się oni borykać.

Konkurs przyniósł bardzo ciekawy plon. Jego uczestnicy reprezen­
towali najróżniejsze uczelnie i kierunki. I tak, dla przykładu, filo­
logię polską — 19 osób, rosyjską — 9 osób, biologię — 5, pedagogikę 
— 16. Jeśli zaś chodzi o uczelnie — najwięcej studiowało w WSP w 
Krakowie (9 osóbki w WSP w Opolu (9 osob). Poza tym nadesłali 
prace słuchacze Uniwersytetu im. Mikołaja Kopernika w Toruniu, 
Uniwersytetu Warszawskiego, Uniwersytetu Gdańskiego i wielu in­
nych uczelni.

Wiek uczestników konkursu też był różny — jedna x autorek 11- 
ezy sobie 72 lata. Większość prac nadesłały panie, ale i panowie byli 
licznie reprezentowani w tej niezwykle interesującej i pożyteczne] 
Imprezie. r , .

Nic przeto dziwnego, iż jury konkursu, któremu przewodniczył se­
kretarz ZG ZŃP, Tadeusz Suberłak — nie miało łatwego zadania. 
Wedykt jurorów i nazwiska laureatów, których było blisko czterdzie­
stu (w tym 25 wyróżnionych) podaliśmy w 14 numerze „Głosu’’.

Wszyscy laureaci owego konkursu dla wytrwałych zostali zaprosze­
ni do Zarządu Głównego ZNP, gdzie 12 kwietnia odbyło się uroczyste 
wręczenie nagród. Uroczystość ta, w której wzięli udział: członkowie 
kierownictwa Zarządu Głównego ZNP z prezesem Bolesławem Grze­
siem, przedstawiciel Wydziału Nauki i Oświaty KC PZPR. Tadeusz 
CipkowskI, reprezentanci resortu oświaty oraz członkowie jury — mia­
ło charakter serdecznego koleżeńskiego spotkania. Dzielono się na 
nim nawzajem refleksjami i wrażeniami na ów nie kończący’ się te­
mat: problemy, jakie niesie ze sobą łączenie pracy nauczycielskiej ze 
studiami zaocznymi.

Ciekawe refleksje 1 bogate wnioski, dotyczące między innymi sto­
sunku uczelni, ogniw związkowych i władz oświatowych do nauczy­
cieli podnoszących swoje kwalifikacje, jakie wysunęli autorzy’ prac 
konkursowych, będą przedmiotem wnikliwej analizy członków Sekre­
tariatu ZG ZNP oraz zostaną’przedłożone Ministerstwu Oświaty i Wy­
chowania i Ministerstwu Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki.

Obok drukujemy jedną z nagrodzonych prac. Zafrapowala nas w 
niej osobowość autorki: jej optymizm i konsekwencja, nade wszy­
stko zaś — gorące pragnienie ciągłego doskonalenia się. Mamy na­
dzieję, że publikacja ta sprawi wiele satysfakcji nie tylko kolegom 
studiującym.

Spotkanie przebiegało w bardzo serdecznej, koleżeńskiej atmosferze
Zdjęcia: Czesław GfesSJ
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„Wiedziałam jedno- muszę 
studiować. Ten głód wiedzy był 
silniejszy i większy od wszyst­
kich innych pragnień. Gdy’ zna­
lazłam się w dużym mieście, nie 
ominęłam nigdy’ wyższej uczelni. 
Po prostu jakoś machinalnie kie­
rowałam tam swoje kroki. Osza­
łamiała mnie i upajała atmosfera 
pracy uczelnianej. Zwykle odjeż­
dżałam stamtąd z jakimś tajonym 
żalem i mocnym postanowieniem, 
że jeszcze wrócę.

Jakoż i okazja taka nadarzyła 
się niebawem. W powiecie wyty­
powano trzy osoby na studia za­
oczne (lata pięćdziesiąte). Kan­
dydatura padła na mojego kie­
rownika. Prosiłam, żeby mi 
ustąpił miejsca. Pojechałam w 
tej sprawie do wydziału oświaty. 
Lecz na próżno; zbyt krótki staż 
pracy, muszę jeszcze poczekać. 
Czekałam więc długo, a szkoda, 
bo kierownik mój i tak studiów 
nie skończył, po prostu przerwał 
na pierwszym roku. '

Minęło kilka lat. Znów zaczęto 
typować nauczycieli na studia za­
oczne. Tym razem inspektor 
szkolny zwrócił się z tą propozy­
cją do mnie. Przyjęłam ją chęt­
nie. Załatwiłam wszystkie for­
malności pod nieobecność męża, 
który przebywał na kursach wa­
kacyjnych. Gdy wrócił, musia- 
łam podanie wycofać. Przekonał 
mnie, że nie podołam tylu obo­
wiązkom: praca zawodowa, stu­
diowanie i wychowywanie dzie­
ci, s których najmłodsze nie mia­
ło jeszcze pół roku.

Jednak sa rok Jui zdecydowa­
nie podjęłam naukę w Zaocznym 
Studium Nauczycielskim w Ra­
ciborzu, na kierunku — filologia 
polska. Teraz przekonałam się, 
jak duże mam braki. Zaczęłam in­
tensywnie czytać, nadrabiać nie­
dostatki wiedzy. Nie było to pro­
ste. Musiałam godzić pracę z obo­
wiązkami rodzinnymi i nauką. 
A dzieci były jeszcze małe, wy­
magały opieki. Toteż w czasie se­
sji co najmniej dwa razy w ty­
godniu przyjeżdżałam do domu. 
Dojazdy były skomplikowane, ® 
kilkoma przesiadkami. Aby nie 
spóźnić się na poranne zajęcia, 
musiałam wyjeżdżać z domu 
przed godziną 2.00 w nocy. Uczy­
łam się jednak pilnie. Tym bar­
dziej, że nauka nie sprawiała mi 
żadnych trudności. W indeksie 
miałam same piątki. Na obronie 
pracy dyplomowej członkowie ko­
misji namawiali mnie do dal­
szych studiów.

SN było jakby rozgrzewką 
przed dużym startem, który na 
mnie czekał.

Żeby zacząć studia, trzeba się 
było zdobyć na pewien rodzaj 
odwagi. Wiadomo z góry, jaka by­
ła reakcja po nieudanym egza­
minie bądź po przerwaniu stu- 
dów. Każdy bał się ludzki ego 
śmiechu. Ja też się bałam. Tym 
bardziej że nie miałam żadnego 
dopingu z zewnątrz; Dzieci były 
jeszcze małe i mąż nie chciał się 
absolutnie zgodzić na moje studia. 
Tym razem jednak nie ustąpiłam. 
Jak uparte dziecko, na przekór 
wszystkiemu, chciałam udowod­
nić sobie i innym, że wytrwam i 
skończę. Nie dla pieniędzy, cho­
ciaż i te się bardzo liczyły, lecz 
dla własnej satysfakcji i wew­
nętrznej potrzeby.

I tak pewnego, wiosennego dnia 
1970 roku przekroczyłam progi 
opolskiej WSP i stanęłam w sze­
regu „delikwentów” czekających 
3 niepokojem na egzamin wstęp­
ny. Jakże się wtedv bałam, choć 
strach ten starannie ukrywałam, 
aby innym — i tak już dobrze 
spłoszonym — nie odbierać resz­
tek odwagi. W myśli pragnęłam, 
aby jak najszybciej to wszystko 
mieć już za sobą, bez względu na 
wynik. Wiedziałam, że wszyscy 
i tak nie przejdą, że są miejsca 
tylko dla 80 szczęśliwców, pod­
czas gdy startowało nas około 
400 osób. Jak się później okaza­
ło, znalazłam się wśród tych 
szczęśliwców. Powiem szczerze: 
to była chyba najpiękniejsza 
chwila w moim życiu!

Trzeba było się wyrzec wielu 
rzeczy i pracować. Ale nie tylko. 
Należało się przede wszystkim 
nauczyć studiować, po prostu na­
uczyć się, jak się uczyć. Jeśli 
ktoś tej sztuki nie posiadł, na­
potykał na duże trudności. Bo 
studiowanie to nie tylko odbie­
ranie gotowych wiadomości, lecz 
głównie samokształcenie. Każdy 
studiujący musi sobie wypraco­
wać na swój własny użytek tech­
nikę pracy samokształceniowej, 
inaczej może się szybko załamać.

PIERWSZE NIEŁATWE DNI

Nie powiem, żeby pierwsze dni 
w uczelni należały do przyjem­
nych, do takich, które się długo 
pamięta. Raczej odwrotnie. Atmo-. 
sfera onieśmielenia i jakiegoś za­
trwożenia wyzwalała tylko kom­
pleksy i brak wiary w siebie, w 
swoje siły. A tu jeszcze postawa 
chłodnego dystansu ze strony nau­
czycieli akademickich. Daleka je­
stem od jakiejkolwiek krytyki, ale 
gdyby wówczas nie poskąpili nam 
w tych niepewnych dla nas chwi­
lach odrobiny życzliwości, na 
pewno nasz start nie byłby tak

eiężkt A tej życzliwości spodzie­
waliśmy się po nich. Niestety, na 
próżno. Jedni z góry zakładali, że 
nas o wiele za dużo, wobec cze­
go część i tak musi odpaść. Inni 
wręcz z politowaniem patrzyli na 
nas, kobiety, i dość wyraźnie 
wskazywali, gdzie nasze miejsca, 
a więc w domu przy dzieciach 
i mężach. Powątpiewali zresztą, 
czy te studia w ogóle skończymy.

Problem właściwej adaptacji 
w uczelni jest bardzo istotny, od 
niego bowiem zależy, w dużym 
stopniu powodzenie studiującego. 
Ma na to wpływ wiele czynni­
ków, między innymi stosunek 
władz uczelnianych do studiują­
cych. Jeśli relacje typu student 
—- pracownik naukowy oparte są 
na właściwych, zdrowych podsta­
wach, z pewnością przyniosą po­
zytywne wyniki.

Jednak w czasie mojej „kaden­
cji studentki zaocznej” nie zaw­
sze tak bywało. Zamiast solidnie 
przygotowanego wykładu czy za­
jęcia, wysłuchiwało się nieraz 
różnych impertynencji lub uwag 
nie mających nic wspólnego z te­
matem. Szczęście, że były to wy­
jątki. Bowiem większość wykła­
dowców przygotowywała się do 
zajęć solidnie. Tego samego wy­
magali też od studentów i brawa 
im za tę. Dzięki tym nauczycie­
lom poznałam smak prawdziwej 
wiedzy i w myśl przysłowia „im 
więcej wody pijesz, tym jesteś jej 
bardziej spragniony”, chłonęłam 
ją wszelkimi możliwymi sposoba­
mi, a więc słuchaniem, notowa­
niem (bo jest to umiejętność bar­
dzo ważna), rozczytywaniem się, 
ślęczeniem w bibliotekach i czy­
telniach.

Doszłam również do prostego 
wniosku, że studiując, trzeba 
przede wszystkim nauczyć się li­
czyć na własną pracę. Ale to nie 
wszystko; należy umiejętnie, nie­
mal po gospodarska, umieć plano­
wać swój czas.

Mój rozkład zajęć wygląda! 
mniej więcej tak: godziny wcze­
sne ranne (4.00—7.00) przezna­
czałam na indywidualną naukę, 
obejmującą między innymi przy­
gotowanie się do kolokwiów, eg­
zaminów, seminariów. Potem pra­
ca w szkole. Po lekcjach praca 
domowa, a więc gotowanie, sprzą­
tanie, pranie, a także -wyjazdy d” 
biblioteki, czytelni itp. Wieczór 
zaś rezerwowałam na czytanie./ 
przygotowywanie się do lekcji- 
Życie towarzyskie z konieczności 
wyłączyłam z tego programu. 
Wkrótce przekonałam się, że co­
dzienna trzygodzinna nauka wla-

a dodatku wczesnym ran­
kiem, dawała widoczne efekty, 
* g0 dowodem były wyniki na 
pierwszych egzaminach, moje 
pierwsze sukcesy w postaci ocen 
przeważnie bardzo dobrych.

A skoro już mowa o egzami­
nach to kilka słów na ich temat. 
Uważam, że w kwestii ich prze­
prowadzania należałoby coś zmie­
nić a przede wszystkim ograni­
czyć liczb? zdających w danym 
dniu. Inny konieczny postulat to 
■wytworzenie na egzaminach at­
mosfery partnerstwa, życzliwości, 
która jest niezbędna dla wyelimi­
nowania nadmiernych stresów 
nerwowych. Taką atmosferę w 
j^ojej uczelni niektórzy egzami­
natorzy umieli stworzyć, szkoda 
tylko, że nie wszyscy. Zaoszczę­
dziliby w ten sPosób sobie i całej 
grupie przykrych widoków, jak 
zemdlenia, ataki histerii itp. Stu­
denci pracujący to starsi wie­
kiem, o zmęczonych twarzach i 
głowach przyprószonych siwizną, 
obarczeni obowiązkami zawodo­
wymi i rodzinnymi, niewolni od 
różnych konfliktów, ludzie wraż­
liwi, czasem nawet nadwrażliwi 
i ich — moim zdaniem — nale­
żałoby potraktować czasem z 
Większą wyrozumiałością,

Z PERSPEKTYWY KILKU LAT

Dziś, z perspektywy kilku lat, 
gdy studia zaoczne mam już za 
sobą, śmiało mogę powiedzieć, że 
uczelnie wyższe w swej rozleg­
łej działalności naukowej powin­
ny także uwzględniać sprawy 
wychowawcze. W związku z tym 
rysuje się wyraźnie wzorzec oso­
bowy pracownika naukowego. 
Powinien to być nie tylko świet­
ny znawca przedmiotu, lecz rów­
nież mądry wychowawca, dobry 
metodyk. Mylą się bowiem ci, 
którzy sądzą, że dorosłych wycho­
wywać nie trzeba. Może tej opie­
ki wychowawczej ze strony uczel­
ni oczekują bardziej niż ktokol­
wiek inny. Zresztą nie ma proce­
su nauczania bez wychowania, 
bez względu na rodzaj uczelni i 
wiek jej słuchaczy. Słusznie ktoś 
zauważył, że w naszych uczel­
niach za dużo profesorów, za ma­
ło zaś wychowawców. Maksymę 
tę można by odnieść do wielu 
uczelni.

Mam też sporo zastrzeżeń do 
metod i form prowadzonych za­
jęć, często były one monotonne, 
nieciekawe, nieatrakcyjne. ■ Ja­
kichkolwiek pomocy naukowych 
w czasie swoich studiów również 
nie widziałam. Być może, uczel­
nie nie dysponują takimi?

W tych wszystkich dziedzinach 
szczególną rolę mogłaby odegrać 
uczelniana rada zakładowa ZNP. 
Cóż kiedy o takiej w swojej 
uczelni w ogóle nie słyszałam, 
choć wiem, że gdzie indziej istnie­
ją. Wydaje się, iż każdy przypa­
dek chęci przerwania studiów po­
winien być wnikliwie przez radę 
rozpatrzony. Może udałoby się w 
ten sposób zahamować odsiew 
studiujących zaocznie, a co naj­
ważniejsze, pomóc w porę w 
trudnej, być może, sytuacji życio­
wej. Bo liczą się nie tylko sprawy 
czysto ludzkie, humanitarne, lecz 
także społeczne pieniądze. Może 
teraz jest inaczej, lecz za „mojej 
kadencji” nikt się tym faktem 
zbytnio nie przejmował. Nie bę­
dzie jego, będzie inny i sprawa 
załatwiona — tak powszechnie 
rozumowano. Dlatego też tak bar­
dzo pragnęłam utrzymać się na 
powierzchni, tak bardzo bałam się 
wypadków losowych, które zmu­
siłyby mnie do przerwania stu­
diów i tak już mocno spóźnio­
nych, jako że wiek młodzieżowy 
już dawno mam za sobą.

Inny ważny problem to te­
maty prac magisterskich, które są 
Przydzielane w ostatnich latach 
studiów. Tematy te sugeruje pro­
motor grupy seminaryjnej, dając 
Mika propozycji. Wydaje mi się, 
te w tym zakresie należałoby coś 
zmienić, udoskonalić, ulepszyć. 
Przede wszystkim dać możność 
Większego, szerszego wyboru te­
matów i tematy te sugerować w 
zależności od możliwości studen­
ta, jego predyspozycji i innych 
czynników. Ale nie tylko.

Wszystkie tematy — moim zda­
niem — powinny być bardziej 
Przemyślane i tak formułowane, 
by niejako zmusiły studenta do 
pracy badawczej, twórczej, a tym 
samym były nie tylko sprawdzia­
nem zdobytej na uczelni wiedzy, 
ale pozwoliły wnieść coś nowe­
go, świeżego, nierzadko z włas­
nego podwórka, tj. regionu, śro­
dowiska pracy.

W związku z tym można by J® 
Przydzielać jeszcze wcześniej, aby 
Przyszły magistrant miał więcej 
?asu na indywidualne przemy- 
«enia, na zbieranie materiału i 
wno pisanie. Praca powinna być

sumą własnego dorobku, zaś do­
robek ten powinien się też innym 
na coś przydać. I pod tym kątem 
promotorzy powinni przydzielać 
tematy. Bo tytuł do czegoś zo­
bowiązuje, a z przykrością stwier­
dzić trzeba, iż szereg prac nie za­
sługuje na miano magisterskich. 
Są żenująco ubogie w treść, płyt­
kie, schematyczne, nieciekawe, | 
niczego nowego nie wnoszą, a czę­
sto powielają rzeczy już znane. 
Czytałam ich wiele, stąd moje u- 
wagi na ten temat.

I zupełnie inna kwestia. Szko­
da, że lokalne władze szkolne jak­
że często niechętnym okiem 
spoglądają na studiujących, na 
ich osiągnięcia. Ja, będąc na miej- Ej 
scu dyrektora szkoły lub inspek- I 
tora wydziału oświaty, starała- tf 
bym się nauczycielom pomóc, | 
usatysfakcjonować ich. Byłabym | 
po prostu dumna z takich nauczy- | 
cieli, którzy, nie zaniedbując swo­
jej pracy zawodowej, osiągają w 
studiach bardzo dobre wyniki.

Tymczasem w moim środowis­
ku nikt tego wysiłku nie zauwa­
żył. A gdy przyniosłam do wy­
działu oświaty dyplom z wyróż­
nieniem, inspektor z ukosa rzu­
ci! tylko okiem i szybko wyszedł.. 
Było mi bardzo przykro, liczyłam 
na to, że mi chociaż pogratuluje. 
C jakiejkolwiek nagrodzie pie- 
niężnej także nie było mowy, :j 
choć przeczytałam w „Głosie Na- H 
uczycielskim” wypowiedź mini- B 
stra, że taka się należy po ukoń- | 
czeniu studiów magisterskich. | 
Jednak w praktyce nie miało to 0 
Żadnego pokrycia. Jeszcze zakpio- H 
no ze mnie, gdy przytoczyłam ra 
głos ministra. A przecież koleżan- ’; 
ki moje z innych województw | 
nagrody takie otrzymały i bar- | 
dzo dziwiły się, że ja nic nie do- | 
stałam.

Na zakończenie pragnę jeszcze | 
napisać o wykorzystaniu wiedzy | 
zdobytej na studiach w konkret- h 
nej pracy ' dydaktyczno-wycho- H 
wawczej. Owszem, wiedza ta bar- d 
dzo mi się przydała w szkole, na | 
lekcjach. Studia zmusiły mnie | 
do intensywnej pracy w określo- 0 
nym kierunku, do pracy samo­
dzielnej, badawczej. Przy czym 
nastąpiło tu jakby wzajemne uzu­
pełnianie wiedzy teoretycznej z 
wieloletnią praktyką zawodową. I 
to jest chyba duży plus studiów.

Zapaliły mnie też one do dal­
szej pracy. W tej chwili nie wy- g 
obrażam sobie już innego życia, f! 
Swoje prace badawcze poświęcę 
ziemi szczególnie mi drogiej — 
Opolszczyźnie, jej- pięknym tra­
dycjom, tj. opolskiemu folkloro­
wi. Właśnie rozpoczęłam studia 
doktoranckie. Czy osiągnę cel — 
tego jeszcze nie wiem, choć będę 
się usilnie starała. Lecz cel — 
wydaje mi się — nie jest tak 
ważny, jak samo dążenie do nie­
go. Bo człowiek — jak to pięknie 
wyraża w swojej poezji Bolesław 
Leśmian —.stale musi ku czemuś 
zmierzać, do czegoś zdążać...

AGNIESZKA CHROBOT I

» kwietnia — I maja im ».

Niedziela — » kwietnia: godz.— 
10.00—11.00 (progr. IV), Klub Młodych 
Miłośników Muzyki — koncert dla 
dzieci pt. „Muzyka dla Romantycz­
nych”; godz. 12.05—13.10 (progr. IV), 
Teatr Klasyki dla Młodzieży „Trój­
kolorowa kokarda”, cz. II; godz. 
13.10—13.30 (progr. IV), Klub Olimpij­
czyków — audycja dla biologów.

poniedziałek — 30 kwietnia: godz. 
0.10—S.30 (progr. IV), Dla nauczycieli 
„Przed pierwszym dzwonkiem” (po­
wtórzenie godz. 16.05—16.25); godz. 
0.00—0.25 (progr. IV), dla kl. I—II (jęz. 
polski) „Księżycowa wędrówka”; 
godz. 10.00—10.30 (progr. IV), dla kl. V 
historia) „Jego imię sławne po wszy­
stek wiek”; godz. 11.00—11.30 (progr. 
IV), dla kl. I lic. (jęz. polski) „O Alek­
sandrze, Magieltonie 1 innych”.

Wtorek — 1 maja: godz. 12.06—13.10 
(progr. IV), Teatr Klasyki dla Mło­
dzieży „Na Skalnym Podhalu”.

Środa — l maja: godz. 6.05—6.25 
(progr. I), „Biblioteka moich dzieci”; 
godz. 6.10—6.30 (progr. IV), „Awangar­
dowe nurty w literaturze dziecięcej”; 
godz. 9.00—9.25, dla kl. I (wych. mu, 
zyczne), „Zagraj z nami” z cyklu 
„Abecadło z pięciolinii” (powtórzenie 
godz. 13.20—13.45; godz. 10.00—10.30 
(progr. IV), dla kl. VII (biologia) 
„O okrutni drapieżnicy”; godz. 11.00— 
11.30 (progr. IV), dla kl. in lic. (Jęz. 
polski), „Boy mędrzec”; godz. 21.50— 
22.10 ((progr. IV) NURT (filozofia) pre­
miera „Problemy etyki zawodu nau­
czyciela”.

Czwartek — S maja: godz. 6.13—6.30 
progr. IV), dla nauczycieli „Radio 
szkole”; godz. 9.00—9.25 (progr. IV), 
dla kl. m—IV (jęz. polski) „Mój no­
wy brat”, cykl: Teatr szkolny (po­
wtórzenie godz. 13.20—13.45 (progr. IV); 
10.00—10.30 (progr. IV), dla kl. VI— 
—VIII (matematyka, fizyka, astrono­
mia) „Radiodelta”; godz. 11.00—11.30 
(orogr. IV), dla kl. IV lic. (wych. 
obywatelskie) cykl: „Świat współ­
czesny”.

Piątek « maja: godz. 6.05—6.25 progr. 
I), NURT (filozofia) „Problemy etyki 
zawodu nauczyciela”. (powtórzenie 
pierwsze), godz. 6.10—6.30 (progr. IV), 
NURT (filozofia) — j.w. (powtórka dru­
ga) ; godz. 9.00—9.20 (progr. IV), dla 
kl. IV (wych. muzyczne) „Opowieści 
różnej treści”, cykl: Posłuchaj z na­
mi; godz. 9.40—10.00 (progr. n 1IV), dla 
przedszkoli, „Kaczka Jest to śmiesz­
ny ptak”, cykl: Wesołe przedszko­
le: godz. 10.00—10.20 (progr. IV), dla 
kl. VII (wych. obywatelskie) ;,Pdsza 
z fabryki”, cykl: Kim będę; godz. 
11.00—11.30 (progr. IV), dla szkół śred­
nich (wych. muzyczne) „Serca naro­
dów biją w muzyce”, cykl: Muzykan- 
do.

Sobota 6 maja: godz. 6.15—6.30 (pro­
gram IV), dla nauczycieli, „Radio 
szkole”; godz. 9.00—9.25 (progr. IV), 
Mam 6 lat, „Głoska do głoski” (3) 
powtórzenie 13.20—13.45 (program IV); 
godz. 10.00—10.30 (progr. IV), dla kl. 
VIII (chemia), „Swobodne życie jo­
nów"; godz 11.00—11.30 (progr. IV), 
dla szkół średnich (biologia), „W jed­
ności siła”; cykl: Bodźce — recepto­
ry — reakcje.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

TECHNIKUM MECHANICZNO-ENERGETYCZNE 71-631 
SZCZECIN, ul. Raclbora 61 zatrudni natychmiast względnie od 
dnia 1 września 1979 r. małżeństwo nauczycielskie z wykształ­
ceniem wyższym o specjalnościach: elektronika (koniecznie) 
druga osoba o specjalności elektryka, mechanika względnie 
przedmioty ogólnokształcące.

Gwarantujemy mieszkanie samodzielne«— dwa pokoje k kuch­
nią.

K-58

GMINNY DYREKTOR SZKOL W LASOWICACH WIELKICH, 
woj. Opole zatrudni s nowym rokiem szkolnym 1979/80 w Zbior­
czej Szkole Gminnej w Lasowicach Wielkich (trasa: Lasowice 
Wielkie — Opole) dwóch nauczycieli w.L lub w.L i nauczania 
początkowego (najchętniej małżeństwo), jednego nauczyciela 
wychowania muzycznego oraz jednego nauczyciela do zajęć po­
zalekcyjnych.

Wymagane studia wyżsss lub SN. Eapswntany komfortowe 
mieszkanie, możliwość korzystania a. wydrwienia J pracy w go­
dzinach nadliczbowych.

K-59

DYREKCJA ZESPÓŁD SZKOL ROLNICZYCH W BIAŁEJ 
PISKIEJ zatrudni z dniem 1 września 1979 r. nauczyciela do 
przedmiotów zawodowych — mechanizacji rolnictwa. Wymaga­
ne wykształcenie wyższo o specjalności mechanizacji rolnictwa. 
Mieszkanie « wygodami zapewniamy w domu nauczycielskim.

K-57

OGŁOSZENIA DROBNE
Sztandary, chorągwie, projweo 
wykonuj® pracownia hafclarako- 
-malarska L. Mleraejewska-Pocz- 
mąńska, Wsrsrawa. Filtrowa SS 
m 49, tek 33-36-33.

(narożnik ul. Armii Czerwonej 77) 
telefon 603-14. Nagrodzona medala­
mi, gwarantuje najwyższą jakość 
wykonania oraz dotrzymanie ter- 
łninów. Szeroka rozpiętość cen.

Sknast w Radomia

Kolega MARIAN SOŁTYK
zasłużony pedagog 1 działacz społeczny, nauczyciel szkól podstawowych 
1 średnlcli. Inspektor szkolny, naczelnik wydziału szkolnictwa podsta­
wowego w kieleckim KOS, dyrektor Cezasu, dyrektor SN w Radomiu, 
aktywny działacz PZPR, ZNP i TPD, przewodniczący Wojewódzkiego 
Zarządu TSS, prezes Radomskiego Towarzystwa Naukowego.

Za całokształt pracy oświatowej I społecznej odznaczony honorowyht 
tytułem „Zasłużony Nauczyciel PRL”, Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi, Złotą Odznaką ZNP, Od­
znaką „Za zasługi dla Kielecczyzny” I „Za zasługi dla województwa 
radomskiego”, Złotą Odznaką TSS 1 innymi.

Cześć Jego Pamięci t

Obrona sycylijska
grana w Finale m Turnieju Kore­
spondencyjnego ZNP

J. Zmorzysko — Zd. Ntemyńakl
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Ruchem ł.... HbS czarno wybierają 
bardziej ostry wariant grywany przez 
takich arcymlstrzów jak R. Fischer, 
E. Oeller, W. Korcznoj czy M. Tal. 
Najczęściej czarne wybierają spokoj­
niejszą grę przez 7.... Ge7.

6. Hdi Hbt:
». Wbl HaS
Obie strony rozegrały do tej pory 

wariant według najlepszych wzorów 
współczesnej teorii.

10. «
Najczęściej grywa się w tym miejscu 

10. e5. Posunięcie 10.f5 wprowadził do 
praktyki turniejowej arcymlstrz ło­
tewski Gipslis w 1963 roku w partii z 
arcymlstrzem Korcznojem.
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12, Sc6: bc6:
U. eS des:

Po 13.... Sd5 14. StU: Cd5: 15. GeS!
de5: 16. 0-0 Gc5+ 17. Khl białe uzy­
skują bardzo silny atak.

14. Gf6: gfB:
16. Seł Geł
16. GeS h5!

11. ci n
U. Wbl Hat
U Sd<+

We wspomnianej partu KawMek-n- 
scher nastąpiło U. O-Ol feS: M. HcS 
Ha2:l 31. Gdl Wf3 23. Gh5+ K<M 33. 
Wdl+ Gd7 34. He3I HaS 36. Wb7 Gc5 
26. WddT: Kc8 1 remis wiecznym sza­
chem.

U. Gdll
30. Hd6: HaS-ł-
n. Kfl

Wymiana hetmanów byłaby ko­
rzystna' dla czarnych.

Zl. — Ktt
23. cł KH
33. Wdl

Silny atak dla białych dawało 
33. WeS.

23. w Wa7
24. Wb« Wd7t
25. HcS: Wdlt
28. Gdll HĆ3+
27. Gel Wd»
23- HfS e4
29. Hh5t Hf4 +
30. Kffl? Hcl+t
31. K/2 Hc<+ 1 białe poddały się.

Bardzo żywa 1 ciekawa partia 1

Podajemy szczegółowe wyniki Vm 
(ostatniej) grupy ćwierćfinałowej IV 
Turnieju ZNP. (Patrz tabela)

Awans z tej grupy do półfinałów 
uzyskali kol., kol.: Cz. Wołynlec, J.
Stefański 1 H. Szczepański.

IV kategorię szachową zdobyli Cz. 
Wołynlec 1 H. Szczepański, a V S. Sle- 
dzlewsM, Wl. Skrzypczak, W. Kubica 
i A. Żmijewski.

Srup»V!U.

Posunięcie 16.... Mi (zamiast grywa­
nego dotychczas 16... O-O) zostało 
wprowadzone przez Fischera w partii 
z arc. Kawałkiem w 1967 r.

protflimit
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tematyki fizyka, odzieżowy, 
plastyczny^ a dużym stażem po- 
dejmio pracę. Warunek — miesz­
kanie, N-«0I Kbyłutów, Piekarscy. 
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ELIDT Z MELPOMENA 
W SZKOLE

ZASADNICZEJ
Z kulturą teatralną młodzieży szkół 

zawodowych nie jest najlepiej. Jako na­
uczyciel pracujący w takiej właśnie 
szkole — a uczę w Zespole Szkół Za­
wodowych Kombinatu Dźwigów Oso­
bowych w Warszawie —postanowiłem 
zbadać dokładniej stan wiedzy z tej 
dziedziny wśród uczniów rozpoczynają­
cych u nas naukę. Przeprowadziłem 
mianowicie test na temat kontaktów 
młodzieży z Melpomeną. I okazało się, 
że 20 proc, uczniów nigdy nie było w 
teatrze, 18 proc. — obejrzało tylko jed­
no przedstawienie, 40 proc. — dwa lub 
trzy spektakle, a tylko 22 proc, cho­
dziło częściej do teatru.

Na pytanie: „Czy lubisz teatr?” — 
tylko 43 proc, dało odpowiedź pozytyw­
ną, 52 proc, wypowiedziało się nega­
tywnie, a 5,4 proc, nie umiało zająć sta­
nowiska. I dalej: 87 proc, ankietowa­
nych nie potrafiło wymienić żadnego 
reżysera teatralnego, a 100 proc. — ani 
jednego scenografa. (Dla porównania: 
96 proc, nigdy nie było w filharmonii, 
91,4 proc. — na operze lub balecie, a 
61,3 proc. — na żadnej wystawie pla­
stycznej).

Przykre to liczby. Odpowiedzialność 
za ten stan rzeczy spada na rodziców, 
środowisko ucznia i, naturalnie, na 
szkołę. Niestety, rzadko która sźkoła 
podstawowa zajmuje się edukacją tea­
tralną. Na pytanie: „Czy szkoła pod­
stawowa zaszczepiła w tobie zamiłowaT 
nia teatralne?” — 83 proc, moich ucz­
niów odpowiedziało przecząco. Czyli o- 
statnim miejscem, które może tej mło­
dzieży ukazać piękno sztuki teatralnej, 
jest zawodowa szkoła oraz jej przedłu­
żenie — technikum dla pracujących.

Zadanie ogromnie trudne, gdyż w 
wielu przypadkach trzeba zaczynać od 
podstaw. Nie wystarczy przecież cho­
dzić do teatru. Żeby przedstawienie mo­
gło być przez młodzież należycie zro­
zumiane, żeby wywarło wrażenie, mu­
si być odpowiednio przygotowane.

Niestety, nierzadko trzeba zacząć od 
tego, jak należy zachowywać się w tea­
trze, gdyż w przeciwnym razie nauczy­
ciela idącego razem z klasą na przed­
stawienie mogą spotkać przykre nie­
spodzianki: a to uczniowie zaczną gło­
śno rozmawiać lub komentować sztu­
kę, a to szeleścić papierkami od cu­
kierków, a to przesiadać się na lepsze 
miejsca... Czasem zdarzają się nawet 
gorsze rzeczy: raz kilku moich uczniów 
przyszło na przedstawienie po winie, w 
trakcie sztuki zaczęli rozmawiać, wy­
chodzić...

Był to dla mnie jeden z najtrudniej­
szych problemów wychowawczych: jak 
sprawić, aby ta młodzież zrozumiała 
niewłaściwość swojego postępowania, a 
jednocześnie nie zraziła się zupełnie dc 
teatru? Surowa kara, na jaką z pew­
nością zasłużyli, odniosłaby ten skutek, 
iż żaden z nich nie poszedłby więcej do 
teatru. Dlatego po owym incydencie o- 
graniczyłem się do pagadanki, w trak­
cie której wytłumaczyłem klasie bez­
sens takiego postępowania, a winowaj­
ców ukarałem w ten sposób, że musieli 
na godzinie wychowawczej wygłosić 
prelekcję o szkodliwości picia alkoholu. 
I chyba osiągnąłem swój cel, bo już 
nigdy więcej nie powtórzyła się, opi­
sana powyżej, sytuacja.

Oczywiście, każde przedstawienie mu­
si być później omówione. Dyskusje po 
spektaklach, w pierwszych klasach z 
reguły bardzo nikłe, zamieniają się z 
czasem w rzeczową krytykę i wymianę 
poglądów.

Na podstawi® kilkuletniej praktyki 
doszedłem do wniosku, że lepiej chodzić 
z uczniami na przedstawienia rzadziej, 
ale każde z nich poprzedzać prelekcją 
i zakończyć omówieniem.

Poszczególne spektakle muszą być tak 
dobrane, aby każdy następny stanowił 
krok naprzód w rozwoju wiedzy o tea­
trze. Dlatego też najwłaściwsze wyda- 
je mi się pójście z klasą do teatru trzy, 
cztery razy w roku. Oczywiście, nauczy­
ciel-polonista nie może tego robić sam. 
Jeżeli edukacja teatralna w danej szko­
le ma przebiegać prawidłowo, koniecz­
ne jest zainteresowanie tym problemem 
wszystkich; dyrekcji, całego grona pe­
dagogicznego. Obecność nauczyciela na 
przedstawieniu jest bardzo potrzebna.

Niebagatelną sprawą jest nawiąza­
nie przez szkołę stałych kontaktów z 
instytucjami rozprowadzającymi bilety. 
Najlepszy system (przyjęty przez więk­
szość szkół stołecznych) polega na zło­
żeniu w SPATiF zamówień (które re­
alizowane są przez cały rok), na inte­
resujące przedstawienia wszystkich te­
atrów warszawskich. Jednakże i ten tak 
dobry sposób nie jest pozbawiony wad, 
bowiem nauczyciele nigdy nie wiedzą, 
kiedy zamówione bilety otrzymają. A 
brak harmonogramu dezorganizuje ży­
cie kulturalne szkoły, zmuszonej do 
podporządkowania się nieznanym jej u- 
przednio decyzjom SPATiF. Gorzej, że 
często szkoły traktowane są jako pu­
bliczność drugiej kategorii, otrzymują-, 
ca bilety w ostatnich rzędach i w bar­
dzo niedobrych terminach. Ostatnio na 
przykład dostaliśmy bilety w dniach, w 
których odbywały się ważne między­
narodowe spotkania w piłce nożnej. 
Strategia SPATiF jest prosta; ale dla­
czego młodzi ludzie, pasjonujący się 
sportem, mają stawać przed trudnym 
dylematem: spektakl czy mecz?

Czas jednak na pytanie, czy tak pro­
wadzona edukacja teatralna młodzieży 
przynosi jakieś rezultaty? Aby to 
stwierdzić, przeprowadziłem znowu a- 
nonimowy test, tym razem w klasach 
ostatnich. I cóż się okazało? Oto na 
pytanie, „Ile razy byłeś w teatrze?” — 
brak już było w ogóle odpowiedzi ne­
gatywnych; 23 proc, uczniów widziało 
dwa, trzy przedstawienia; 29 proc. — 
od czterech do sześciu, a 48 proc, cho­
dzi systematycznie do teatru. Tylko 16 
proc, uczniów stwierdziło, że nie lubi 
teatru i nie odczuwa potrzeby chodze­
nia na przedstawienia. Przytłaczająca 
większość — 84 proc, młodzieży prag­
nie po skończeniu szkoły kontynuować 
i pogłębiać zainteresowania tą dziedzi­
ną sztuki.

Jednak nie możemy popadać w zbytni 
optymizm, bowiem na pytanie, „Czy 
szkoła zaszczepiła w tobie zamiłowa­
nia do teatru?” — aż 39 proc, uczniów 
odpowiedziało negatywnie, ów procent 
dowodzi, że dużo jeszcze na tym ‘polu 
pozostało do zrobienia.

A na zakończenie kilka ciekawostek, 
zaczerpniętych również z omawianych 
testów. Ulubionymi reżyserami moich 
uczniów są: Holoubek, Hanuszkiewicz, 
Swiderski, Antczak i Dziewoński; sce­
nografami — X. Zaniewska, Szajna i 
Kantor; aktorami — Olbrychski, Holo­
ubek, Strasburger, Łomnicki, Łapicki 
oraz Irena Kwiatkowska.

Z racji obchodzonego niedawno świę­
ta Teatru — właśnie na ich ręce skła­
dam najlepsze życzenia wszystkim lu­
dziom sceny od uczniów 1 nauczycieli.

ANTONIŚODUŁA

I
 PO PROSTU

TEATR OCHOTY
Po raz pierwszy zetknąłem się z nim 

jako widz. Dowiedziałem, się od zna­
jomych, że na Ochocie działa ciekawy 
teatr, różniący się od innych profesjo­
nalnych scen w stolicy. Wybrałem się 
więc tam i obejrzałem wstrząsającą 
sztukę Emanuela Roblesa — „Mont­
serrat”. Ponieważ w teatrze tym po każ­
dym spektaklu odbywają się dyskusje, 
miałem okazję wymienić swoje wraże­
nia i opinie z aktorami i innymi widza­
mi. Wśród widzów najwięcej było mło­
dzieży.

I tak poznałem grupę zapaleńców, z 
którymi znalazłem wspólny język i na­
wiązałem bliższy kontakt. Od tej pory 
byłem nie tylko żarliwym widzem oglą­
dającym wszystkie kolejne premiery, 
ale brałem także udział w innych spek­
taklach i imprezach — prowadzonego 
przez znane małżeństwo aktorskie, Ha­
linę i Jana Machulskich — Teatru C- 
choty.

W ciągu siedmiu lat przeszedłem 
wszystkie stopnie wtajemniczenia tea­
tralnego — jako członek i przewodni­
czący Klubu Dyskusyjnego, członek Ra­
dy Artystycznej i wreszcie — instruk­
tor teatralny. W tym okresie pogłębia­
łem również swoją wiedzę, rozpoczy­
nając studia doktoranckie w Instytu­
cie Pedagogiki Uniwersytetu Warszaw­
skiego. Jako teren badań do swojej pra­
cy doktorskiej wybrałem właśnie Teatr 
Ochoty, który jawił mi się coraz wy­
raźniej jako ciekawe zjawisko teatral­
ne i pedagogiczne — jako ważna pla­
cówka wychowawcza.

Został on nazwany Teatrem — O- 
środkiem Widza, co oznacza, że widz 
powinien być programowo najważniej­
szym czynnikiem, wokół którego kon­
centrują się wszystkie działania. Przez 
formę i treść spektakli oraz atmosferę 
przed i po przedstawieniu twórcy Tea­
tru starają się likwidować zarówno ano­
nimowość aktorów, jak i widzów. For­
ma spektakli jest kameralna, aktorzy 
grają na środku sali otoczeni widzami, 
a więc została zniesiona tradycyjna gra­
nica między sceną a widownią i wi­
dzowie mogą osiągnąć bezpośredni kon­
takt z aktorami.

Spektakle są tu na ogół bardzo go­
rące. Problematyka ich wiąże się pra­
wie zawsze z wyborem postaw moral­
nych, ukazują bohaterów w bardzo tru­
dnych sytuacjach życiowych. Ta właśnie 
cecha stwarza szczególne możliwości 
współuczestniczenia widzów w przed­
stawieniu. Jest to przede wszystkim 
współuczestnictwo psychiczne, przeja­
wiające się w silnym emocjonalnym za­
angażowaniu i utożsamianiu się z boha­
terami, co wywołuje u widza potrzebę 
natychmiastowej rozmowy i dyskusji. 
Owe dyskusje po spektaklach — o wy­
borach moralnych, o sensie życia, o gra­
nicach, których przekraczać nie wolno 
— stanowią szczególną siłę Teatru C- 
choty i czynią zeń placówkę o specjal­
nych walorach wychowawczych. Ale nie 
tylko one.

Można powiedzieć, że Teatr Ochoty 
powstał przy współudziale młodzieży, 
która towarzyszyła mu już od momen­
tu jego powstania. Najczęściej pomaga­
ła w różnych pracach organizacyjnych 
związanych z przygotowaniem spektakli, 
w rozprowadzaniu biletów, reklamowa­
niu placówki. Młodzież, szczególnie 
starsza, dyskutowała również nad dobo­
rem repertuaru i kształtem artystycz­
nym przedstawień. Z czasem owa spon­

taniczna działalność przekształciła się 
w różnorakie formy pracy parateatral­
nej. Ognisko teatralne, klub dyskusyj­
ny, różnorodne sekcje: teoretyczna, 
programowo-organizacyjna, literacka i 
badania opinii widzów, obozy, konkur­
sy recytatorskie — oto najważniejsze 
z nich.

I tak na przykład w ognisku prowa­
dzone są zajęcia z kultury słowa, umu­
zykalnienia, ruchu, podstawowych za­
dań aktorskich, pracy nad wierszem 
oraz zajęcia teoretyczne. Głównym za­
daniem klubu dyskusyjnego jest poszu- . 
kiwanie sztuk, które realizowałyby li­
nię repertuarową Teatru Ochoty jako 
teatru wyboru postaw moralnych, oraz 
aftaliza Wybranej sztuki w aspekcie fi- 
lozoficzno-problemowym. Członkowie 
klubu zgłaszają również swoje uwagi 
i propozycje na temat kształtu arty- 
styczno-ideowego przedstawień.

Młodzież należąca do Kół Miłośników 
Teatru, utworzyła sekcję teoretyczną, 
dla której Organizowane są zajęcia z 
historii i teorii teatru, spotkania i dys­
kusje na temat ważniejszych wydarzeń 
teatralnych, spotkania z wybitnymi 
ludźmi sceny np. imprezy.

Cpinie i oceny widowni dotyczące Te- - 
atru Ochoty bada — przeprowadzając 
ankiety i nagrywając pospektaklowe 
dyskusj® — tśeKcja badania Opinii Wi­
dza, która najciekawsze propozycje i u- 
wagi przekazuje Radzie Artystycznej 
Teatru.

Teatr Gchoty utrzymuje też bliski 
kontakt ze szkołami swojej dzielnicy. 
Pomaga im w doborze repertuaru na 
imprezy szkolne i inne, jego przedsta­
wicielki, panie Halina Machulska i Bar­
bara Mineyko — prowadzą w niektó­
rych szkołach lekcje (głównie języka 
polskiego) techniką teatralną.

Teatr zorganizował ponadto dla nau­
czycieli dwa cykle spotkań szkolenio­
wych : dla wychowawców klas zerowych 
— na temat kultury mowy i zapobie­
gania 'wadom wymowy oraz dla polo­
nistów ze szkół podstawowych — na te­
mat teatralnych środków wyrazu w 
pracy pedagoga. Tematyka tych spot­
kań dotyczy zarówno zagadnień teore­
tycznych związanych z inscenizacją, a- 
nalizą i interpretacją tekstów, jak i 
spraw praktycznych, wiążących się z 
prowadzeniem zajęć teatralnych z 
dziećmi w szkole.

Jak widać z tego — z konieczności 
skróconego — przeglądu, możliwości 
oddziaływań Teatru Ochoty na mło­
dzież, a także jej wychowawców, są 
ogromne. Spektakle pobudzają do re­
fleksji i rozmów na tematy etyczne i 
obywatelskie.

W działalności parateatralnej mło­
dzież może zaspokajać swoje różnorod­
ne zainteresowania dotyczące sztuki te­
atru, poznaje ją od kulis, pod okiem 
fachowych instruktorów — doskonali 
swoje umiejętności aktorskie.

Dla wielu młodych ludzi kontakt z 
Teatrem Ochoty jest ważnym okresem 
w ich życiu, czują się silnie związani 
emocjonalnie z tą placówką. Placówką, 
która wychowuje nie tylko dojrzałego 
i wymagającego widza teatralnego, ale 
jednocześnie wrażliwego moralnie i e- 
stetycznie człowieka.

Szkoda, że mamy w kraju tylko je­
den taki teatr...

ANDRZEJ PITRUS

OD REDAKCJI: Autor artykułu, Andrzej 
Pitrus — absolwent Akademii Górniczo-Hut­
niczej w Krakowie, magister inżynier górnik, 
specjalność wiertnictwo — obronił niedawno 
w Instytucie Pedagogiki Uniwersytetu War­
szawskiego pracę doktorską, poświęconą wła­
śnie Teatrowi Ochoty.
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JANUSZ KORCZAK NA UCZNIOWSKIEJ SCENIE

Henryk BoukołowsM — płówny twórca Teatru Adekwatnego, odwiedeaneffo 
nojóeęó&tj pneea mMcńei licealną i nauczycieli, y<n.: ZMgnłew godkmnM

Jakkolwiek wiele lat reżyseruję w teatrze 
nauczycielskim 1 szkolnym, nigdy jeszcze pub­
liczność — 1 to zarówno ta dorosła, jak 1 mło­
dzieżowa — nie przyjmowała tak gorąco żadnego 
przedstawienia, jak spektakl sztuki Erwina Sył- 
vanusa, pisarza z RFN pt. „Korczak 1 dzieci”. 
Owo szczególne przedstawienie zostało przygo­
towane przez młodzieżową scenę, mającego już 
duże tradycję Teatru Poezji Liceum im. Marii 
Konopnickiej we Włocławku.

Graliśmy już tę sztukę w 1971 1 1972 roku, w 
Roku Korczakowskim wystawiliśmy ją po raz 
trzeci.

W sumie odbyło się Już M przedstawień, graliś­
my nie tylko we Włocławku, lecz także w Toru­
niu, Bydgoszczy, Warszawie, Gdańsku, Gdyni, 
na Festiwalu Teatrów Amatorskich w Płocku.

w naszej pamięci najsilniej zapisał się spek­
takl w Rypinie, gdzie występowaliśmy z okazji 
nadania Domowi Dziecka w tym mleśclę imie­
nia Janusza Korczaka.

Dwukrotnie był na naszym przedstawieniu 
tgor Newerly, najbliższy współpracownik Stare­
go Doktora. Jak bardzo się ucieszyliśmy, gdy po 
spektaklu na egzemplarzu „Żywego wiązania” 
Newerlego, przeczytałem dedykację: „Pod świe­
żym wrażeniem sztuki Erwina Sylvanusa „Kor­
czak i dzieci”, wystawionej w Klubie „Krokus” 
— dziękuję za doznane wzruszenie 1 gratuluję 
Zespołowi odwagi wystawienia tak trudnej 
sceniczni* sztuki”.

Obcasa wraz z Igorem Nęweriyys, Marie Bwi- 
= Htęratka, w parę dni póinlal napisała 

do nas: „Bardzo dziękuję za cudowną niespo­
dziankę we Włocławku. Jadąc, sądziłam, że bę­
dzie to szkolne przedstawienie na znany mi te­
mat 1 o poziomie wzruszającym tylko ładun­
kiem dobrej woli. Tymczasem spotkałam pię­
kne, dojrzale aktorstwo w sztuce, która wyko­
nawcom niczego nie ułatwia, nawet przeciwnie.
A mimo to dali sobie doskonale radę...”.

Scena szkolna — to swoista lekcja piękna, któ­
remu towarzyszy przeżycie. „Janusz Korczak” 
na (młodzieżowej scenie dawał i daje to przeży­
cie... Oto fragment wypowiedzi młodego aktora, 
zamieszczonej w „Gazetce Szkolnej”: „... Począt­
kowo, widoczne na twarzach widzów, zaskocze­
nie formą spektaklu, po chwili zaczynają rozu­
mieć Intencje autora i reżysera... Na sali abso­
lutna cisza. Jesteśmy wstrząśnięci. Na widowni 
niektórzy mają łzy w oczach... Te Izy połączyły 
nas » widzami... Jesteśmy jak w transie...”.

Niestety, nie widział Jeszcze naszego spektaklu 
autor sztuki, Erwin Sylyanus. Gdy spotkaliśmy 
go wraz z tłumaczem, Ryszardem Pszczółkow- 
sldm, na sesji korczakowskiej w Warszawie, wy­
raził żal z tego powodu i jednocześnie nadzieje. 

Iż ujrzy jeszcze kiedyś ten spektakl. Być może, 
przecież naszą legendę o Januszu Korczaku bę­
dziemy grać aż do tego czasu, dopóki młodzi 
aktorzy nie „odfruną” po maturze z Liceum we 
Włocławku.

WŁODZIMIEltZ GNIAZDOWSKI
WŁOCŁAWEK


